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Wiedeń, 16 (Ipca.
Nawet zainteresowanie budapesz­

teńskim procesem komunistów Rako- 
si‘ego i towarzyszy osłabłe chwilowo 
wobec pojawienia się „nad Dieknym, 
modrym Dunajem", we własnej oso­
bie, sławnego na świat cały wieszcza 
hinduskiego, Rabir.aranatna Tagore. 
Dwa |Uż miał występy w Konzert- 
haus(ie, oba razy wobec tłumów 
publiczności. Tagore ma na sobie 
powłóczystą, hinduską szatę; siwy, 
falujący włos na głowie, duża siwa 
broda, czoło szeró<ie, czarne oczy 
pełne blasku, ręce delekatne, a głos... 
wprosi czarujący, przy ujmującym 
uśmiechu. Mówi nie licząc cię wcale 
z akustyką sali—cicho. Lecz to dla 
publiczności detal drugorzędny. Gdy 
Tagore mówi o braterstwie ludzi, o wza- 
jemnęj wyrozuwiałości, gdy potępia 
nacjonalizm a apostołuje pokój i zgo­
dę, a zwłaszcza gdy przytoczywszy 
przekład angielski recetuje — prze­
śliczne—własne poezje proza, w ów ­
czas ludzie zasłuchują się w jego 
mowę, jak w muzykę...

Innego rodzaju sensacje, po tro ­
sze zalatującą parafiańszczyzną, wy­
wołało samooójstwo dzieciecioletmej 
Wllhelminki Kohler, co rzuciła się ao 
Dunaju po otrzymaniu złego stopnia 
z prowadzenia się. Prasa wiedeńska 
poświęciła tej sprawie sążniste arty 
kuły. Dziecko uratowano. Przychodzi 
już do zdrowia.

Przebywa stale w Wiedniu, jako 
kierownik wyższej szkoły teoiogicz 
nej izraelskiej, największy dz'ś na 
świecie znawca Talmudu, Adolf 
Schwarz. Słyną jego dzieła, jako to 
r Anto'ogja hermeneutyczna*. „Her- 
meneutyccny Syllogizm", .Indukcja 
hermeneutyczna-, „Hermeneutyczna 
antynomia* etc. Wielki to i głęboki 
uczony. Obchodził właśnie 30 letnią 
rocznicę urodzin. Dalej z wypadkó v 
dnia do zanotowania, zdcmaskowa 
nie i uwięzienie b. właściciela ka­
wiarni Donauhof, K a n n a  Sfałszo­
wał weksle na ogólną sumę docho­
dzącą do miljarda.

Żywo tu jest w kołach zajmują 
cych się polityką komentowany a r­
tykuł Salandry w „Corriere aella 
sera", wzywający przedstawicieli 
Włoch, Francji i Czech na walną 
konferencję mającą na celu porozu­
mienie się w sprawie dążenia Nie­
miec do terytorjalnego rozrastania 
się. Nie dlatego — piszę Salandra — 
czyniono podczas wojny nadludzkie 
wysiłki, aby republikańskie Niemcy 
były po wojnie... większe niż za cza­
sów cesarstwa Nie leży w mteiesie 
Europy — konkluduje Sahndra — 
dopuścić do zjednoczenia sie naro­
du niemieckiego, czego nigdy jesz­
cze, jak świat światem niebyło. Na 
myślima-Salandra ewentualne połącze­
nie się Austrji z Niemcami...

Nic nato jednak nie poradzić, że 
doiąa jeszcze stosunki miedzy Wied­
niem a Berlinem — i Budapesztem 
pozostały nader bliskiemi. Tu, w 
Wiedniu interesują się łodzie tak 
bardzo tern, co słychać w Budapesz­
cie. Jakże np interesuje się W>edeń 
procesem wytoczonym w Moskwie 
orzez władze sowieckie obyw ate­
lowi węg.erskiemu V-sny‘cmu. 
Podobno wysłał go do Rosji rząd 
węgieiski aby wywiedział s-e 
iakie to istnieją stosunki i konszachty 
rządu sowieckiego z przewóJcami 
rucńu robotniczego na W ęgi zecn. 
Akt oskarżenia precyzuje, że j ikoby 
Visny proponował w Moskwie bratu 
tego komunisty Raicosi‘ego, który 
staje teraz przed sądem w Buda 
peszcie, aby na rosyjskim aeroplanie 
porwą* posła węgierskiego rezydujące­
go w ^  itdniu i uwiózł go do Rosji 
—jako zakładnika, którego by się 
wymieniło na jego brata! W samej 
rzeczy—bajka z Tysiąca i jednej nocy. 
Interesują się tu w Wiedniu mocno 
nowym klubem politycznym „Klub 
Środka*, zaiożonym świeżo w Buda­
peszcie przez b. ministra skarbu 
Tibora Kallay‘a Ma to być nader po- 
ważne ognisko polityczne—mieszczari- 
stwi wszelkiego auioramentu.

Co zaś do p Caillaux, to niemal 
powszechnie opinjują tu, że n u  się 
w L ondynie-pow iodło . Rząd angiel­
ski miał podzielić zdanie francuskiego 
ministra skarbu, że jeżeli Niemcy 
nieoędą płaciły, to cała kwestja dłu 
gów musi być ponownie rozpatry­
wana. Niczego więcej niemożna było 
dobić się. Bs, interesują się tu g o ­
rąco kto oędzie posłem angielskim 
w Berlinie,. Podobno sir Ronald 
Lindsay, cbecny poseł angielski przy 
rządzie tureckim, ten sam, co doDro- 
waozil dc ugody w sprawie Mossulu 
i który był posłem w Paryżu. To 
też jest pośrednio niemałego dla 
Austrj znaczenia.

OBRADY IZF Y POSELSKIEJ
Wrażenia.

WARSZAWA, 20. Vllreł. w ł Słowa). Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
był "i poświęcone głosowaniu nad koócowemi artykułam przedłożenia 
komisji konstytucyjnej w 2 czytaniu. Zainteresowanie wzbudziło g łoso­
wanie przy artyk- 8, omawiającym rozwiązanie Sejmu, i artyk. 11 o pra­
wie dekretowania.

Ustęp przyznający Prezydentów1 prawo rozwiązania Sejmu na podi la- 
wieuchwały Rady Ministrów przesiedl jednogłośnie. Nikt się nie podniósł 
by protestować. Podobnie przeszły bez protestu ustępy sankcjoriująct 
ooecny przepis, na mocy którego Sejm sam się rozwiązuje mocą uchwały 
powziętej 3/5 głosów.

Natomiast ustąp przyznający prawo Senatowi rozwiązania się własną 
uchwałą, którahy automatycznie pociągnęła za sobą również i rozwiązanie 
Sejmu (chociaż ustanowiono większość kwalifikowaną Sb, znaczna, 2/3 
głosujących na 3/5 ustawowej hczby senatorów)—przeszedł wbrew gło­
som s*crsjniej lewicy. .

Głosowanie nad atrykułem 11 było bardzo ożywione i dało powod 
do dłuższej polemiki między posłem Bag ńskim z Wyzwolenia jako przed­
stawicielem mniejszości lewicowej a marszałkiem Sejmu p. Ratajem, doty­
czącej metody i sposobu głosowania, mianowicie czy głosować najprzód 
nad tekstem komisji czy nad poorawkami mnitjszosci.

Tekst komisji przewidywał, że Prezydent będzie m ał pr°wo wyda­
wania dekretów z mocą ustawy już z mocy konstytucji, między dwami 
kadencjami Sejmu, ustęp ten pozwalał więc między innemi rządowi po 
rozw :ązaniu Sejmu na zmienienie ordynacji wyborczej, stąd jego wielka 
waga. Za tekstem komisji opowiedziała się prawica i centrum przeciw 
lewicy nie dając jednak kwalifikowanej w.ększości. Nas.ępnie głosowano 
nad poprawkami lewicy, które przyznawały prawo dekretowania n u  d y 
kadencjami Prezydentowi, ale z wyłączeniem; a) ordynacji wyborczej, b) 
ustaw samorządowych i ordynacjijdo ciał samorządowych, c) ustawodawstwa 
robotniczego. Wszystkie te poprawki przepadły, głosowała bowiem za 
niemi tylko mniejszość lewicowa. W ten sposóo cały usięp ł. artykułu 11 
w przeałożemu komisji upadł, i w tern ostatnia możliwość zmiany ordy­
nacji wyborczej drogą dekretu znikła, albow em , jak wiauomo, projekt 
pełnomocnictw zmiany ordynacji wyborczej nie obejmuje.

Przyjęto następnie dalsze ustępy artykułu 11, które pozwalają, by 
Prezydent wydawał dekrety z mocą ustawy na mocy specjalnej ustawy 
upow ażniającej, Artykuł ten ma raczej charakter formalny, bo już dawnLj 
Prezydent wydawał takie dekrety, chociaż nie było tego w konstytucji.

P o  p rzy jęc iu  ca łe j u s ta w y  w  te j  r e d a k c ji  p r e m jc r  3 a rtę l
z sze d ł z ław y  rz ą p o w e j n a  sa 'ę , co  w yw oła ło  n ie m a łe  z d z iw ie n ie  
i ta m  o to c z o n y  m n ie jsz ą  g ru p k a  p o s łó w  z k lu b u  P racy , P ia s ta ,  
W y z w o le n ia  i N. P  R. d a w a ł  w y ra z  sw ojem u z a d o w o le n iu  z
ta k ie g o  u c h w a le n ia  z m ia n  k o n s ty tu c ji . W y w o ła ło  to  lic z n e  k o  
m e n to rz e , c z ę s to  n ie z b y t  p rzy c h y ln e .

Inne atrykuły, które nie miały większego znaczę .ia, przeszły niemal 
bez protestu. M'ędzy innemi przeszedł wniosek, ażeby głosowanie nad 
votum nieufności dla rządu, nie magio się odbyć w tym dn.u, w którym 
wniosek został postawiony.

Dalsze debaty nad ustaw ą o pełnomocnictwach, oodczas których
przestawiali post. C h ru JJ , G.ynbsum, Be'in i t. d„ nie wzbudziły już 
żadnego zain*eresowania i odbywały się w zupełnie pustej sali.

W głosowaniu nad konstytucją wziął udział poseł Witos, który nie 
siedział na ławie najbliższej trvbuny (na tem miejscu siedział ooecnie 
poseł Jan Dąbski) al e na nrjdalszej iaw!e, na samym końcu, wraz z 
posłem Gruszką.

Nie nie mó$ł, lea nie chciał.
Miałeś chamie złoty róg.

Sejrr* i
Exposć min. Zaleskiego.

WARSZAWA. 20. Vil (tel.wł. Słowa)' 
Jutro o godz. 10 rano minister spraw 
zagranicznych p August Za eski wy 
głosi expose o polskiej polityce za­

kryty pożyczką z P. K. O.
W czerwcu wydrukowano bilonu 

na 20 miijonów złoty .h, kióry u tyto 
na wyrównanie zaległości za 2 po­
przednie miesiące. Deficyty bowiem 
za miesiąc kwiecień i maj były po

Przeglądając wtorkową prasę war- Cóż! takiego rodzaju rzeczy nie na 
szawską konstatuję, że nasze wczo- dają się do sądzenia przed trybuna
rajsze s fawienictwo, o stro  potępiające łem. Co do mme ło powiem, żerna* granicznej w sejmowej komisji spraw
małoduszne cofanie się premjera my wypowiedziane w obronie paria- ~ t cznych. Exp >se będzie oarazo
Bartla,jest zupełnie odosobnione. Mu- mentu, w obronie sejmowładztwa,
s.my przyznać, że konstatujemy to z ja ko  mowy , jako przykłady sztuki ar- D e f ic y t  C z e rw c o w y
uczuciem prawdziwej dumy, w tem gumeptowania, mowy Daszyńskiego, w  AR3ZAWA, 20 V \\ytel.wł. Słowa 
przekonaniu, że nietylko jedynie na- Głąb,'nskiego,Niedziałkowsk!ego, które Deticyt bucżelowj w czerwcu w i- 
sze stanowisko fest słuszne, lecz w stały o całe niebo wyżej od chcrakte- niósł 9 m Ijonów złotych i z o s t a t  po-
przekonamu, że za jakie 7 dc 10 rystycznego expose prof Bartla,
miesięcy to wszystko cośmy wczoraj Jaka to jednak  moralna satys-
napisali, razem ze słowami „Miałeś jakcja  czuć się dziennikarzem, nie- 
chamie złoty róg* zwróconemi do zależnym . — To tak mimochodem, 
osoby p. Bartla, stanie się powszech- Teraz pytanie, drugie Czy prof,
nym komunałem. Mógłoym wskazać Bartel mógł, czy nie mógł usttąprć kryte tównież krótkoterm nowemi po 
na kilka przykładów od r. 1922, w przed woią sejmu? życzkami.
których taki właśnie los spotkał nasze Otóż tu dla nas niema najmniej- B e z r o b o c ie  s ię  z m n ie  s z a

a r,,ku is ' . .  w a r s z a w * . »  »Rr,,1 Się cofnął na cale, hn,i. * .  Bania do hr Caernlna, kiCrry lak- ok rcsc  ygodnio; ym od 3 00 l0 .go
Tuiaj nie chodzi może tak bardzo te  musiał us.ąpić .wolą* k.lku ko- ijpca ogólna przybliżona uość bezro-

o literę pierwotnej propozycji rząao- mecznych drabów z maskarady brzes- botnych zmniejszyła się według da- 
wej przez'Izbę Poselską uchwalone- kiej.— Wyoorażmy sooie już me wcią- nych oosiada iych przeć. P. U. P. P. 
go projektu ustawy, cnodzi o 10, że ganię osoby Prezydenta w tę spraw^ ^ ° ^ czby m 2 6 3 > to Jest 0 A J 3  
rząd powinien by) przeprowadzić w (czego bym zresztą wcale nie uważał 
całości to co zażądał, gdyż wtedy za rzecz zdrożną) lecz poprostu za- — w
stawałby się sam interpretorem przez grożenie dymisją rządu Bartla, czy
siebie na Sejmie wym uszonej ustawy, był ktoś w Polsce, któryby Ipoważnie \ \ / V i a < n t f » n i a  F n l ^ n r l i i
Dziś je s t  z u p e łn ie  in a c z e j. Dziś S e jm  p.zed dwomu tygodniami m yślało  ó I I I  a
łaskawie udzielił pełnomocnictw, po- sytuacji, w które’ parlament po re- HELSINGFOR^ 20.VII. )PAT. Z
dobnie jak to czynił za czasów p. zygnatji dr. Bartla tworzyłby wlas- pow odu artyku.u «Izwie3tij> podane- uuuiuc «  zjitn  * Ł \ , . . .  . •, go przes T assa zarzucającego Finlan-
Grabskiego, podoonie jak parlament ny parlamentarny g a b m et-o czy w .sce  ^  intrygowanie z państwami bał-
belgijski u c h w a l i ł  dla Albeita 1-ego me, choć kto wie, czy takiej sytuacji tyckiemi i Polską przeciwko Rosji, 
Sejm przez zmiany, które prze- może za dwa nresiące n.e będziemy min ster spraw zagranicznych Sataeias 
'prowadzU i przed któremi rząd traktować całkiem poważnie, a to udzie.il prasie następującego Wywiad* 
ustąpił, odrestaurował swoje auacaen.e wtaSn.e daiąki nieocenionym usługom  ga ^ c i l i o w u ^ p S 2 ,  
w Kraju. Z niczego, z instytucji, z dr. Bartla. częściowo zaś nieścisłe. Takie wiaclo-
którą liczyć się należało, odzysicał Dr. Bartel mógł wymóc na par* mości w ostatnich czasach pojawiały 
politycznie z Dowroiem prawie cate lamencie wszysiko. Od P. P. S. do s ę często w pras>e roiv,sxiej. Co .»,ę
aairw znaczenie endecji nie było w Sejmie partji, któ- [yczy wiadomo^ ;i, te  .-m h n lji  roko-
swoje znaczenie.  ̂ _____  M  ssrJC z nirr dj ć wata z pan ,tw . ni tahycR em oraz zn , . , - „ , raby mogła na serjo z mm podjąćTeraz skontrolujemy s w o j p  zapa- 1 6 . J1 . • ,  f -■ , -j, , walkę. Dr, Bartel islotn Ł miał tentrywanta uostawitnicm  kiiku paid ii.

W *  przedewsrystfciem, dlaczego c s ro r fc e p łl ,  T W
w pras.c warszawskiej mowa prem- 'V l ą - t o M l y  g u t a

NOWY GABINET FRANCUSKI.
PARYŻ, 20,VII. PAT. Gabinet ukonstytuował się jak następuje:
Prezesura i sprawy zagraniczne— Herrioł, sprawiedliwość—Colrat  ̂

sprawy w ew nętrzne—Chautemos, finanse—de Monzie, w o jia—Painleve, 
marynarka—Rsnauld, handel —Loucheur, oświata—Deladier, roboty publ.— 
Hossę, rolnictw o—Q teuile, praca—Pascuet, emerytury—Boiinef, kolonje— 
Dariac, Podsekreiarjaty zostały obsadzone w sposóo następujący sprawy 
zagraniczne—Milhaud, skarb—J3cquier, budże*— Morel, w ojna—D?mesnil, 
dzielnice wyzwolone, szef wyszkolenia technicznego—Baśile, marynarka 
handlowa—Malerme, rolnictw o—Robag'ia, Levasseur zajmować będzie w 
dalszym c;ągu stanowisko wysokiego komisarza dla spraw mieszKati.o 
wyeh. Lemberg m!anovany został wysokim komisarzem dla spraw natura- 
lizacji i emigracji.

Oświadczenie Herriota.
PARYŻ, 20 VII, PAT. Opuszczając o godz. 0 min. ł5 pałac El-zejski, 

Herriot oświadczył przedstawicielom prasy, że głównym celem rządu 
unj. d. c... repub ikańskiej będzie utrzymań,e frenica zdała od wszystkich 
interesów parryjnych. Do celu tego rzą l będzie dążył z całą energją do- 
magając się od kraju jedynie zachowaniu spokoju.

Inflacji nie będzie
PARYŻ, 20 VII (PAT). Jsk donoszą pisma, de Monzie ośw ndczy 

wczoraj wieczorem co następuje: Rząd nie będzie domagał się infiac;,), 
Ministerstwo finansów byłooy bezsilne gdyby me posiadało pewnej sw o­
body działania. Jednocześnie z yotum zaufania, rząd domagać się będzie 
zapewnienia mu środków działąnia w dziedzinie fmansów.

O zjednoczenie republikanów niemieckich.
BfcRLIN, 20 VII. PAT Były kanclerz dr. W irth pizywódca centrum 

Ogłasza we Frankfurter Zeitung i Berliner Tagebiatt rozważania na temat 
konieczności zjednoczenia wszystkich reoubiikanow. W skazuje on przytem 
na błędy popełnione w ostatnich czasach i zapowiwda, że w porozumie­
niu 7. prezydentem Reichstagu Lochem i posłem Haasem rozpocznie w 
jesieni wielKą akcję w kierunku zjednoczenia żywiołow republikańskich, 
Wirth kończy swoje wywody zaoemnieniem, że członkowie Reichsbanneru 
od Konstancji do Królewca pójdą na to zawołanie i staną w szeregach
republikańskich.

Skradziono traktat handlowy.
LONDYN, 20 VII. PAT. Z Angory donoszą, że tekst łurecko rosyj* 

skiego układu handlowego i inne ważne dokumenty zginęły Brak ich 
zauważono już pociągu pośpiesznym, którym jechał urzędnik Ministerstwa 
Spraw Zagrań z Konstantynopola do Angory, aby wręczyć te dokumenty 
u ąd o w i tureckiemu. Dzienniki tureckie wyrażają przypuszczenie, że kra­
dzieży dokonały organizacje zagraniczne.

Konferencja Małej Ententy
BUKARESZT, 20.Vil (HAT). Dzienniki donoszą, że najbliższa kon­

ferencja państw M3łej Ententy zajmie się spiawą napadów band oułgar- 
SKich na terytorja rumuńskie i jugosłowiańskie. Ponieważ i Grecji grożą 
te napady, rząd greek' będzie również zaproszony na konferencję. Według 
dalszych wiadomości konferencja wystosuje oo Ligi Narodów notę, w 
której zarzaaa ochrony przed atakami bułgarskiemu

jera Bartla i jego polityka nie spot 
kała się z protestem?

Prasę warszawską w danej chwili f"  “ 
zgrubsza podzie.ić można na trzy 
obozy Obóz pierwszy stanowi bro­
niąca sejm owładztwa, to jest prasa

Polską w spraw ę* propozycji s o ­
wieckich jć «  rrccią  zn«.’«ą, że rte  
staraliśmy s ę ukrywać tego,

Jasnem jest że Fmlanoja powinna 
była roicować z państwami, które po 
wyższe propozycje interesują a zwła­
szcza z państwami polożonemi nad 
BaltyKicm. Co się tyczy Y/pływu 

jest demokratą. Jego Angij', to wiadomości te są najzupeł- 
ideałem jest konstytucja 13 marca, niej bezpodstawne.
Prof. Bartel jest człowekiem klubu 

Czy klub pracy ma coś

Trzecie pytanie 
Bartel się cofnął? 

Tutaj odpowiedź

Dlaczego prof. 

jest prosta.

pracy
socjalistyczne - endecka. Ci, są tak ^  w rzucenia  obecnemu Sejm o- 
przeciwni wszelkiemu protestowi pr-e- wi lskiemu? _  Owszem ma Ale  
ciw tdei sejnow ładztw a, żerne mogą ^  ^  ^  ^  #jczy w
pomstować na p. Bartla, że ca y pa Sejmie 5 członków, zamiast liczyć
jamen 'ryzm po po c w  1J9Q.du> Qdyby by{0 inaczej, gdyby
spokoju. Mowy p Nied ziałkowskie . kltfb pracy zasT3da} w ?ejmie na t>lu
p Głąb oskiego to nie są wie mowy tbociażby krzesłach, na i'u sieozi

to ta sama ^ aof Wy a2yN^ * ał; związekiudowo narodowy toby, prezes U p raszam  o  p o p a rc ie  W .n e j'K  -
! . f  ’r  t e g o  klubu n ie  ty lk o  n ie  był sK fonn y  ie n te li  — P la có w k i P o lsk ie l Me-

k o w s k i  so c ja l is ta  i p. Głąbinskt

HANDLOW Y I! . . U i p G l ‘ ‘ 
W ilno, M ickiew icza 34, teł. 370.

Poleca wszelkie artyku ły  bu dow lane: 
w a n n o , c e m e n t, p a p ę  dachow ą 
i sm o fę , o k u c ia  do okien, d rzw i 
i pieców , w ę g ie l kam ienry , k o ­

walski. drzew ny i k oks 
z d o  - t a  *" 4 d o  d o m ó w

nie­ tęgo klubu nie tylko nie był skłonny j e r t r l i  — P la có w k i P o ls k ie j  Me- 
* do anty-parlamentaryzowania, lecz by b lo w e j, Z a w a ‘n a  15.

dawny prezes klubu endeckiego mó- ^  obron;e sejmow,aazstwa wygłaszał 207b5si*ł,unsk'* P° ,ada Sa,0Ry
wili literalnie tosamo w obronie sej­
mowładztwa.

Do drugiego obozu zaliczyć na­
leży prasę, która przecież rozumie, że 
parlamentaryzm chroma i że należy 
u nas pójść za przykładem państw , 
które się rządzą bądź bez parlamentu, 
bądź z parlamentem używającym trze­
ciorzędnego znaczenia. Typowym tu-

ham buc,owe 27o 7.i , Salony dęb o w e  piękne 
przemówienia O Wiele głoŚniejsze) 415 zł., Szafy, K redensy, Stoły jadalne oraz
gorętsze i potetyczniejsze ahfcżeli P o j m u j e  m eole - o sn zeaan a. Daję na ra ty
& c n  Z pow ażaniem  sługa Makowski,wszystkie mowy prof. G 'ąbinskiego.

"k C m n ł a  preparow ana ka irien . dla
O  u O l d  Konserwacji dachów  g o n to ­

wych I papow ych 
D  a  ■f-i ■n. o ry g ln . szm aciztia do dachów  

1 i^oiacji oraz: W apuo, Comont, 
G ips, C egła , Kafle, Szkło, okucie  bu do w la­

ne po cennch najniższych poleca:
D. H. I. iH N A T O ‘V lC Z  i S -k a

w W .lnie, u l. Z ,w a ln a  N r 7. ra 'e f . 841

Czwarte pytanie. C zy  cofnięc.e 
się rządu ns terenie sejmowym zmie­
nia nasz stosunek^ do roli odgrywa
nej w Polsce przez marszałka P.łsud 

taj przykładem będzie W arszaw ianka  skj
p. Stronsk.ego. Ale cóż! stare przy- Tutaj musimy powiedzzeć — nie, 
zwyczajenia, braterstwa broni, pewne- n je  z m je n ja  jesteśm y politykami reai- 
mi formułkam. operują ■ psychika nymj j musimy przyznać, że doiych- 
sprawiła, że t^tże W  irsz s ia n k a  na czas reainie przeciwstawił się sejmo- 
tą drogę walki z  parlamentem wsią- Władztwu tylko właśnie marszałek 
piła z niechęcią, raczej pod si*ą piesji pjjgydg^j .Wiemy taaże,żfc i na przyszłość 
z dołu, nie z własnej inicjatywy. Dla- w ^jgrunku liczyć można nie na 
tego też -jestem puekonar y, że p. g en Habera, czy na gen. S.koiskiego, 
prof. Stroński w tych dniach, w któ- ]fcCZ w}a^nie tylko na marsz. Piłsud- 
rych pisze o konieczności ogranicz*- sjc,eg0 jeżeli kto zmieni u nas konsty- 
nia parlamentu ma hum orgorszv, niż j0 tylko marsz. Piłsudski. Tak
wtedy, kiedy pisze że w ;zvs kie s ją  przedstawia realnie dzisiejsza 
zbrodnie rewolucji francuskiej i prze- sytuacja w p 0 lsce. 
wrotów XIX w. są niczem w p fów- Marsz. Piłsudski ograniczył vę
namu do trzymania w więzieniu gen. ]ko do spraw wo]-ska. j est to nie-
MalczewsKitgo. wątpliwie dla losów łrstorycznych

Wreszcie trzeci obóz stanowi pra- Polski dziedzina najważniejsza. Ale tznoSci , n ,
sa rządowa. Ta istotnie wymachiwała i a l o w a ć  należy, że na Dremjera me m 8datem  złotym  na w ystaw ie w  W iedn .n

A ^ L E W S K I E G O
w .ą (w y ra z ie  sle ) « , .  o v jnser>, atjsia  Lec, na»ct w
Mussollmm z  pogard,). O ió t o k n u -  t  mógł marsr
je się obecnie, (bardzo -  kcgoś, kloby „
to stwierdzać), że prasa ta była w.ę- . . . .. n  ,r  . 3 . pytanie „jaki masz Pan program na-cej rządowa  aniżeli przekonaniow a■ . . . .  . ,
rC , ■ r . . . . prawy, zm:any, sankcji* — me odooOczywiśc.e mowa prof. Bartla zasłu- v . . . . c  s « s^ . . u i  . * . . wiedział: „zgooa z Sejmem i powrótżyła sobie na tych łamach na opimę . . . . .. ..•« , , do konstytucji 17 Marca . Lat,n a  leosze mowy paPamentarnej

O w ies  karmowy
p o l e c a

W ileń sk i S y n d y k a t R o ln icz y
W ilno, Zaw alna Nr 9 tełef. 323-

szczuRy
i dyszy
T Ę P I

znana jeszCze p rz e d  w ojną le  sw ej skute 
cznoSci i n a g r o d z o n a  w ielkim

R A W I E

U W AG A:

M A Z O W I E C K I E J

N ieszkodliw a dla zw ierząt d o ­
m ow ych i ptactw a. Zamówienia 
w ysyła się pocztą za zalicze­
niem . Ż ądać we w szystkich 
aptekach i składach aptecznyoh



ECHA KRAJOWE Sorawa kap. P aw lik ow sk iego .
O  z a b ó js tw o  s z o fe ra

Na odrestarowanej sali l-szej Są- 
N ES& 1EŻ, 18 VII. kroniki wypadków zaliczać jeszcze W ojskowego Rozpoczęło wczoraj 

Dość urozmaicony mieliśmy osłar- moż.ia kilka smutnych faktów. I tak: P*oces kapitana Stefana Pawlików- 
ni tydzień- zaczął s<ę od przyjazdu U -go w czasie k ą p w a  się w jeziorze 
p. wojewody gen Januszajtisj, Jprzy- Zamkowym w Nieświerzu utonął An- 
byłego w celu udekorowm  a p. O. tom Czaińsk', lat 21, pochodzący z

folw. OumiemowszczyznyŚ-vidy orderem „Poionia Restituta 
Dalszą rozmaitością było zebranie 

na Zamku u ks Radziwiłła, w czasie 
którego zawiązało się Koło O Z.P.P. — 
Obecnym na zebraniu b ł p Mack*e 
wicz, redaktor „Sowa*. — Do prasy 
m;ei’śmy szczęście, gdyż bodaj na-

w po w.
Skłpeckim. Nieszczęście było wyni­
kiem meumśenia pływania.

Drug.m niewesołym wypadkiem 
była śmierć nieznanego starca w aresz­
cie. Został j i  zatrzymany nad granicą, 
gdy włóczył się bez żadnych doku

sk:ego z 1 go pułku lotniczego, k tó­
ry w dniu 25 tym czerwca zastrzelił 
w komisarjacie szofera Henryka 
Stróżka,

Rozprawom przewodniczy pułk 
Arm ński. Obok niego zasiadają d 'u - 
gi sędzia orzekający major Syre 
wicz oraz frrSfch oficerów ławników.

Z p;ekła korzyści 5 bezprawia
Gorące dni sejmu kow ieńskiego.—Sensacyjna rewelacja

o b. rządzie.
Z  K o w n a  d o n o szą- O s ta tn ie  p a s  e d z e n ia  se jm u  l i te  w skiego , 

w y d o b y ły  n a  św ia tło , n a js k ry ts -e  ta je m n ic e  p rz e sz łe g o  rząd u  O 
n ie s ły c h a n e m  p o s tę p o w a n iu  te g o  r z ą d u  m ó w ił o b e c n y  p re m je r  
S ieżew Jcz iu s. P o s ło w ie  d a w a li  o k rz  karm  w y ra z  b e z g ra n ic z n e m u  
o b u j 7e n tu  B. rn im s tro w L  s le d z itl i  b !a d z i n a  sw y c h  ła w k a c h , w  
o c z e k iw a n iu  u c h w a ły , o d d a ją c e j ich  p o d  sąd  O k a z a ło  s  ę że 
b  rząd  b e z p -a w n ie  zdążył w ydać n a  ró ż n e  ceie  p ry w a tn e  i p a r ­
ty jn e , o d  onLi I s ty c z n ia  d o  15 c z e rw c a  rb  9 0 0  tysięcy  litó w , z 
o g ó ln e j su m y  1 rr> .jona litó w  fu n d u sz u  dyspozyc, jsiego . O ib rzy -

Osk^rżeulr* oom era  ou K  Karz m  e  su ir ,y  s z l j  n a  P ‘ * e k u p s t w o  s t . o n m c t w ,  z w i ą z k ó w ,  s t o w a r z y -
"  o t r .  s a g Ł . y ę j a g : p t « y » * « « * •* < * « . u r a » n , t ,  p l

siępnego nn a przyjechał dziennikarz nranłów. Zatrzymany w celu wyległ. 
angie'sk> Zw>edi.a on obecnie Wo- tymowama zmarł w nnry w areszcie 
jewództwo Nowogródzkie, posyłając w Kłecku.
ao pism angieisk!ch i amerykańskich We wsi Podies*e w gm. Horo
korespondencję w celu zapoznania dziejsklej w nov.y z l i  go na 12 ty
czytelników owvto krajów z naszymi powiesił się we własnej
stosunkami. Zagraniczny azienikarz Romaniejko, mający 25
zwiedził pow. N aw o g ó rL k , a 12go  czyną samobójstwa była nieuleczalna
bawił w N eśw iezu w towarzystwie chotoba.
p. JundziłJa Balińskiego. Zwiedziwszy Do kompletu wspomnieć jeszcze
sam Nieśw eż, udał się na granice w trzeba o kilku pożarach od piorunów, 
towarzystwie starosty, p Czarnockie­
go i d-cy 9 Baonu KO.P, mjr. Piw- 
nickiego.

O wrażeniach owego korespon­
denta oędz<e s;ę mógł dowiedzieć ten, 
kto studjować.zechce„M om ingPost*.

W ciągu całego tygodnia zas!-idał 
w Nieświeżu Nowogródzki Sąd Okrę 
gowy na sesji wyjazdowej. W skład 
sądu wchodzili przewodniczący sę

— N o w o g ró d e k  w o je w ó d z k i.
Nareszcie Rada miejska tutejszego 
wojewódzkiego miasia zadecydowała 
przystąpić ao  pracy energicznej m* 
jącej na celu wprowadzenia szeregu 
inwestycji, a więc w pierwszym n ę

marek. Obronę wnosi adw. 
ski.

Akt oskarżenia zarzuca kapitano­
wi Pawlikowskiemu trzy czyny: za­
bójstwo p. Stróżka (art. 453 k k ), u» 
przednie czynne znieważenie go w 

stodole Jan urzędzie p-iństwowym podczas zajęć 
lat. — Pizy- służbowych i wreszcie zakłócenie 

spokoju pub! cznego przez wywoła- 
it e zajścia. aa rogu ulicy Wareckiej i 
Nowego Świstu.

Szofer taksówki po przejechaniu 
zakrętu prsy ulicy Wareckiej został 
spoiiczkowany przez towarzysza o- 
skarżonego kapt. Konarskiego, któ­
ry wskoczył w biegu na stopień 
samochocu.

Zajście przeniosło się następnie 
na teren komisarjatu, dokąd udał się 
poszkodowany p. Stróżko wraz z

,  . . .  . k ie ro w n ic y  po-
Hcj p o lity c z n e j, a  n a w e t sze f s z ta o u  g e n . Ł aay g a , z a g a rn ą !  d o  
p ry w a tn e j  sz k a tu ły  4000  litów .

Te s e n s a c y jn e  re w e la c je  w y w o ła ły  o b u rz e n ie  w  ca ły m
k ra ju

B p e m je r  B isrro s , b ła g a ł  se jm , ażeby d a ls ie m i  re w e la c ja m i 
.di o b n iż a ł  p o w a g i m ło d e j p a ń s tw o w o śc i litew sk ie j w  o c z a c h  
lu a u  i zag ran icą

„Uetuvos o „przygotowaniach do
wojny

Z . D KRÓLEWIEC 20 VII Pat, Lietuvos Żinios pisze na temat pogłosek 
prasy litewskiej o rzekomych zbrojeniach polski na granicy litewskiej: Nie 
mamy powodów oczekiwać czegoś dob.ego od Prlski, ale ciągła . t r ą ­
bienie* o niebezpieczeństwach polskich przytępia koniec końców uwagę 
społeczeńs’wa i niepotrzebnie odrywa ja od pracy twórczej, Obecne p o ­
łożenie Polski n e pozwala jej na prowadzenie wojny a położenie nad 
Bałtyk em jest tego rodzaju, że rozooczęcie wojny między dwoma pań­
stwami wywołałoby wojnę powszechną Dlatego też aktywność Poiski na 

oskarżonym i per Orlikowskim. Tam granicy litewsk e; uw aisć  należy jedynie zz  odpłacenie Litwie za to, że

dzia p. Wójcicki i sędzia okręgowy dzie mają być pobudowane: iazn<e, 
p. Pawluć, oraz jeoen z sędziów teatr, stacja elektryczna oraz wodo- 
miejsccwych. Spraw większych nie
było, a biedni sędziowie w skwerze 
i zaduchu rozpatrywali przeważnie 
sprawy apelacyjne.

Samorządy gminne otrzymały roz­
porządzenie bardzo na czasie. D o­
tychczas odczuwało s ię  ogromny brak

Wielki czas! Szczęść Boże.
Porządki w szDita'u miejscowym 

Sejmikowym, kierowanym przez d-ra 
Biłobrana ostatniemi czasy wzburzyły 
szeroki ogół, czemu wyaz dała w 
swym jednogłosowym postanowieniu

kapt. Pawlikowski jeszcze raz uderzył uważa ona granicę polano i.tewską tylko za linję dem^rkacyjną. Być może,
że obawa przed utratą ziem wschodnich znajdujących się w niebezpiecz- 
nem położeniu straiegicznem, każe marszałkowi Piłsudskiemu zwrecać na 
nie szczególną uwagę.

rącym apelem do Sejmiku, wskazu­
jąc na wprost katostrafalne owoce 
obecnego stanu rzeczy.

B, L.

B A R A N O Y IC ZE,

szczegółowych instrukcji regulujących tutejsza rada. która zwróciła się z go
sposób egzekucj' podatków przez ‘ c ~' ' ' ............
urzędy gminne, co powodowało wiel­
ką dowolność i rozmaitość, niejedno­
krotnie c>ężkie dla płatników. Obecr.ie 
Mmiserstwo Skarbu wydało szczegó­
łową instąukcję o przymusowym śc ą 
gan u państwowych podatków i opLt 
skarbowych. Wydział Powiatowy ro ­
zesłał w spom niarą instrukcję do u- 
rzęciów gminnych z poleceniem ści­
słego siosowama.

W ogó'e życie samorządowe w

szofera w twarz,
— Czy pan w>e, kio ja jestem za- 

w&wołał spotwarzony na oczach poli 
cjantów p. Stróżko.

— Wiem, pan jest łobuz szofer 
—odrzekł oficer.
iLS — To pan sam jest łobuz, za­
wołał napastowany i padl 
kuii z wycią 
rewolweru

W kOtikiu 
wo’uju się na art. 15 przepisów prze 
chodnich, grożący karą śmierci.

W y ja śn ien ia  o s k a rż o n e g o .
Sąd przystąpił do badania oskar­

żonego, k-óry udzielił wyjaśnień.
Wynika z nich, że kpt. PawliKaw- 

ski krytyczny dzień spędził dość we-

Traktat titossulski

gminie w ostatnich czasach byro bar- metody przedwojenne byłyby n :ewy-

— P o ra d y  są s ie d z k ie  Dzisicj 
sre nadzwyczaj trudne warunki go 
spodtirowania zmuszają każdego prze­
widującego rolnika do giębokiego so -̂’- 
namysłu w kierunku uleoszenia swe- Bilans dnia przedstawia się jak 
go warsztatu pracy. Nawet dawne następuje- litr jarzębiaku przy obieciz'e

dzo ożywione, gdyż ponownie ukła 
dano budżety gminne, kióre wydział 
powiatowy na ostamiem swem po ­
siedzeniu zatwierdził.

Panujący od dłuższego czasu sp o ­
kój w powiecie został 12 go zakió- 
conv napadem bandyckim.

Około godz. 2 ej w nocy napad­
nięci zostali na drodze Nieśwież —
Baranowcze kolo Narucewicz, prze­
jeżdżają .y kupcy meświescy: Srul Po­
laczek. i Majer Szusterman. Poiacz 
kowi zrabowano 185 zł. — Napadu b ę d ą  m a ją tk i  sąsiadów 
dokonali dwaj bandyci z twarzami 
obwiązanemi chustkami i uzb.ojeni 
jeden w karabin, drugi w rewolwer.
Zarządzone śledztwo dotąd wyników 
me dało.

P .óc? wspomnianego napadu do

starczające, cóż więc dopiero mówić 
o dzis:ejszym faktycznym braku me­
tod w gospodarowaniu, oędącym 
objawem okresu powojennego.—Te­
raz często rolnik poprzestaje, J że się 
tak obrazowo wyrażę, na wiązaniu 
rwących s'ę postronków. A w re 
zultacie ruina!—Z;emiame baranowic- 
cy postanowili rozpocząć pracę w 
kierunku podn iesien i swych gospo­
darstw i diafego oowzięli bardzo m ą­
dre DOStanpwieme- kołęjr.o objeżdżać

i podawać

O t - i a z j a ?

Za bezcen książki francuskie 
sprzedaż tylko do 14 lipca.

Olbrzymi wybór!!

2o,ooo
T O M Ó W

Z liteiatury pięknej i różnych 
dziedzin specjalnych po cenach 
zniżonych przeszło o 40  proc.

Śpieszcie skorzystać

K s ę g a rn ia  S to w a rz y s z e n ia  
N au czy c ie ls tw a  P o lsk ie g o
W iln o , K ró le w a k a  N r 1

szczegółowej dyskucji meiody stoso­
wane w danem gospodarstw ie.— 
Pierwsza taka próba zrobioną była w 
w ostatnich czasach w majątku naj­
poważniejszego ziemianina pow 
Baranowickiego, znanego działacza 
społecznego i prezesa To w. Rolni­
czego, d Konstantego Roułio^skie- 
go w Czernichów e.—Na k'ika dni 
przed terminem zjazdu przyj chało

(we trzy osoby), 6 kieliszków wódki 
przy kolacji i buteika piwa.

Pcdsądny nie uwsżał s ;ę za pija­
nego W każdym razie był podnie­
cony wypitym alkoholem.

— Po wyjściu z restauracji Uda­
liśmy się z kpt, Konarsk'tn i jego 
małżonką oraz por. Orlińskim w stronę 
Wareckiej—mówił oskarżony. — Na 
rogu ujrzałem tu i przea sobą skręca­
jące nagle auto, pod k<óre omal nie 
wpadłem z panią kapitanową K o­
narską. Fakt ten podenerwował mnie. 
Coś powiedziałem szoferowi, ale me 
mogły to być słowa obrażilwe, gdyż 
szedłem wówczas z niewiastą. Po 
interwencji kpt. Konarskiego zroolło 
s 'ę zbiegowisko. Poszliśmy do ko 
misarjatu.

W  pewnej chwili zawołałem:
— Odzie jest szofer?
Stróżko odezwał się i wówczas 

uśw iaaom łem  siebie, te  jest on 
sprawcą całego zajścia i mógt wy­
wołać nicscczęście. Krzyknąłem na

Pożary i burze w Ameryce.
PA R tiŻ , 20 V |l. PAT. ł ie r r ld  donosi z Ncwego-Yoiku, że bnrza, k ióra szalała 

v Środkowej I zachodtrej części S tanów  Z jednoczonych w yrządziła olbrzymie szkody 
obhczane na l ilkaiet tysięcy -tolnrów Z ginęło przy ttrn  9 o^ób.

OTTAWA, '20 Vn. PA T. P o la r  lasów  w yrządził szzody sięgające k ilkuset tyaię 
cy aolarów .

Moskwa bronić będzie  Kowna.
Tak pisze prasa sowiecka.

M O c,K v  A, 2 0  VII PAT, P ra w d a  w  t r ty k u le  w s tę p n y m  d o p a tru je  s ię  w  
p o b y c ie  S te i d a  w  W a rs z a w ie  w z n o w ie n ia  z a in ic jo w a n e j p rz e *  A nglię  a k c ji 
a n .y  s o w ic c k ie j p o d  k ‘c r< ,w n ic tw en i P o lsk i. D z ie n n ik  o s trz e g a  P o lsk ę  p r / e d  tą  
»o lą  .H n ^ ż ą  i i ę  ró w n ie ż  w  p ta s ie  s o w ie c k ie j  w ia d o m o ś c i J  z b ro je ń  u s ię  P o l- 
sk i p rz e c iw  L  tw ie . P r a s a  so w ie c k a  a a je  w y ra ź n ie  d o  p o z n a n ia , że  w  z a a ta k o ­
w a n iu  L itw y  sow te ry  d o p a tr z y ły b y  s ię  n a ru s z e n ia  sw y c h  in te r e s ó w .

Tragiczne wesfiiie we wsi Zarzecze,
2 o s o b y  zmarły, 20 biesiadników walczy ze śmiercią,

W .e ś  Z a rz e c z e , g m in y  g ró d e c k ie j  s t a ł a  s ię  w id o w n ią  n ie s ły c h a n e g o  w y  
p a d k u . M ie sz k a n ie c  te j w s i, p itjaK i A l e k s a n d e r  R jo if is k i s p r a w ia ł  h u c z n e  w e s e le  
p rz y te m  z a p r o s i ł  m o c  g o śc i. Z a m ia s t  w ó d k i p o d a ł  n a  s tó ł  s p i ry tu s  d y n a m  o 
w a n y , z a p ra w io n y  s a c h a ry n ą  i c z e rn ic a m i P o  nbs-cji w szyscy  g o ś c ie  p o u p a d a li  
n a  z ie m ię  tra c ą c  p rz y to m n o ść . D w ie  o so b y  n a ty c h m ia s t  z m a r ły ,  w  te j l ic z b ie  i 
Sam  p a n  m ło d y . O k o ło  2 0  o só b  w a lc z y  z e  ś m ie rc ią  P rz y b y ły  le k a rz  s t w i e r ­
d z ił że s ta n  ich  je s t  p r a w ie  b e z n a d z ie jn y .

n , M i i ™

szybkości stępa końskiego i dawał rzem, a szoferstwem zajmuję się do- 
znak' trąbką i ręką. Nd rogu jakaś rywczo. Jak żyję, nie miałem podob 
niewiasta, prowadzona przez unram go nego wypadku—mówił zmarły,

W komisarjacie oskarżony ude- 
był w ubraniu cywilnem); cofnął i snę rzyl wierzchem dłoni w twarz ś. p. 

D frX a W iS e S >  u d “rzy‘iem W te S  ‘S ę t k r ż y t o ą ł  m  gwełtownie, choć nic groziło jej ż?d Shóżkę, przyczem mówił coś czego

doń dwuch ziemian dia gruniow ntgo  -„...st-2_ „  „ no
zapoznania się z gospodarstwem i oa mi odpowiedział, wówczas P t Y x___ ,  i..
opracowania referatu sprawozdaw- żamachfiąjem się ręttą, a*e go nie 
czego, następnie
z.branym ,—W ciągu całego dnia ntnie „ach ty łobuzie”. U rażałem  to 
oglądano gospodarstwo i prowaazo- 23 ubratrę munduru ohcerskiego i in­
no ożywioną dyskusję na podstawie stynkiownie s ągnąłem po broń. Nie
widzianych rzeczy i referatów.—C t 
lowość zjazdu zosiała jednogłośn.e 
uznana. Postanowiono w aalsżym 
ciągu wprowadzić podobne “jazdy 
sąsiedzkie jako stały zwyczaj Nastę­
pny ziazd ma się odbyć w S^wiczącn 
p. Wendoiffa, a  później w Korze- 
niewiźnie p. Łopotta. — Ziemianie z 
sąsitdnich powiatów powinniby bez­
względnie zainteresować się inicjaty­
wą Brranowiczan i wprowadzić u 
siebie podobny zwyczaj

miałem zreszlą zamiaru ani go za­
pijać ani ranić. Bafdzo żałuję ttgo , 
co się stało.

G łó w n y  św ia d ek .
Po pozostawionych narazie bez 

uwzględnienia wnioskach adw. Pas- 
chaLkiego co do odroczenia rozpiaw 
i poddania oskarżonego obserwsej. 
psychjatrycznej sąd przystąpił do 
przesłuchania świadków.

inż ReJm ger stwierdza stanow ­
czo, że szofer Stróżko jechał bardzo 
wolno, a na zakręcie zwolmł do

ne niebezpieczeństwo,
Towarzysz jej zaczął wymyślać 

szoferowi, przyczem ostatnie słowa 
jego brzmiały:

— Dam ci w twarz!
— Komu pan chce dać w twarz?

—rzuc<ł szofer i, nieoglądojąc. się, 
jechał dalej.

W cdiegłuści kilkunastu metrów 
od rogu na stopień samachodu wsko- kojnie papierosa, 
czył jak;ś wojskowy i uderzył k:e- Zmarły w czasie całej awantury 
rowcę z catej siły w twarz. zachowywał się bez zarzutu, wręcz

\V drodze do konrsarjatu ś- P- szlachetnie.
Stróżko opowiadał p. Redingerowi, O godz. 4 po poł. przewodniczą- 
że jest właścicielem taksówki i chwlio* cv zaiządził przerwę do środy godz. 
wo zastępował chorego kierowcę. 10 rano.

— Jestem z zawodu dziennika* J D,

inż Redinger jako słabo właoający 
polskim językiem rie  zrozumiał.

P, Siróżkc odpowiedział „sam 
pan jesteś łobuz8 czy coś w tern 
rodzaju, W ówczas padł strzał.

Świadek zaznacza, iż oburzony 
był zachowaniem się kapt. Pawlikow­
skiego, któiy po położeniu szofera 
trupem usiadł na krześle i palił spo*
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Napad sarnochodzian.
Dn czego dochodzi z a c ie tr z e w ie ­

nie i jak iem i drogami zdążają ku d o ­
brobytowi k o n k u ru ją ce  z sobą firmy 
a u to b u s o w e  niech zaświadczy fakt, 
który poćBjemy na całkowitą odpo­
wiedzialność w sD ó ł poszkodowanego 
p. Mlkcłzja Denisowa, który złożył 
u nas w redakcji pisemne oświadczę- 
n*e w tej sprawie,

Onegaaj wieczorem, kiedy auto 
bus Nr. 14189 wracał do garażu zo 
stał na zbiegu ulic Końskiej i H et­
mańskiej napadnięty przez obsługę 
autobusu f-my «Ruch Samochodowy*.

Maszyna *Ruch Samochodowy* 
ustawiona została w poprzek i kitdy 
autobus Nr 14189 zmuszony został 
zatrzymać się obsługa jego, zwłaszcza 
konduKtor Wł. Busia zoswł dotkliwie 
poturbowany, a szyby powybijane. 
Szofer napaanięiego autobusa, a nasz 
informator — p. Denisów, widząc 
grożące mu niebezpieczeństwo ru­
szył maszynę nz chodnik i uciekł,

O całvm tern zajściu spisany to  
stał protokół w I Komisarjacie, Patrol 
policyjny wystany celem ujęcia win­
nych nie zastał już nikogo.

Fakt ten rzuca wyraźne Światło na 
slosuneczki panujące w sf -rach auto­
busowych.

Mozeby władze chciały wniknąć 
w ię sprawę i wydać zarządzenie 
uniemożliwiające szoferom regulować 
w ten sposób swoje zatargi.

EiiitiO LsIMOiDm/M.
akceso^ja dachow e cynkow ane, w iad,-a 

do w ody i t. d . fabryki p . f.

„Cynkownia
■Varszawska“

(W łaśc. lnź. T. Rapacki i Z, Św ię­
cicki)

p o le c a
ZyymuDl NaoroćzKi w W ilnie

ul. Z a w a łn a  Nr. 11-a. 
P rz e d s ta w ic ie ls tw o  i s k ła d y  

fa b ry c z n e .

W o r a n e
N ow y, nadzwycz.-jtiy w ynalazek am e­
rykański przeciw ko nadm iernem u 

. p' ceniu się.
Żądać wszędzie 

W .Z.P. N r 29, W ilno. dn. 2-Vl 1926 r.

•”wm<BiH3aafiOTKnBma i
CASCARINH

LEFRINCE
L E C Z Y

PRZYCZYNY i SKUTKI

z a t w a r d z e n i a
Sprzedaż w aptekach i składach 

ftptecznycz.

W. Z. p  N 1- 34 W ilno, 15.VH 19253 r.

i
B T U

,  D R U K A R N I A
l m i  ,  W Y D A W N IC T W O  

m  W  I L  E  Ń K I E* 
* A*#ł — K w a sz e ln i*  2 3 .a

3SH , urzyjmuje wszel- 
kie robo-y w ża­
ki es  d ru k a r s tw a  
w c h o d z ą c e .

BZBi

C O  S I Ę  S T A Ł O ?
A nic...
Tylko pewnego dnia — dyło to 

w sobotę ubiegłego tygodnia — orzy- 
jechali co  Warszawy z Kalifcrnji 
Mary Pickford w towarzystwie swego 
męż?, niemniej słynnego artysty fil­
mowego Douglasa Fairbanksa...

No, w ;ęc co?
Jaw to, Boże mił>, więc co? Obje­

chawszy Francję i Włochy we włas­
nym wagenie salonowym, który oo 
pociągów przyczepiano, w tymte wa­
gonie przyjechau z Paryża ao  W ar­
szawy, za który to ostatni kurs, tylko 
za ten ostatni kurs, zapłaui. 1500 oo- 
larów i.-

No, i co dalej?
Co daitj? Ocoz to i znacie wileń­

ską indolencję! Niczem, dosłownie ni- 
czem nie wprowadzić Wilna w trans...

W trans?
Niech będzie: w zaciekawienie, w 

gorączkę, w szał... Mary Pickford! 
Douglas Foiroamcs! Douglas Fair­
banks! Mary Picnford!

Co innego W arszawa. Co innego 
prasa warszawska. To mi tempera­
ment, to mi europejskość, to mi 
w rażuw ośc!.

A w ptasie co dokazynano!
Na spotkan.e „słodkiej Mary8 po­

niosły się ,jak jeden maż“, na dw o­
rzec główny tłumy publiczności. P o ­

biegli fotografowie, pocwałowali ,ope- 
ratorowie8 filmowi. Co za grahcal 
Mieć no polskim  filmie Mary Pickford 
i Douglasa Fairbanks^. Setkami ty- 
s.ęcy tego me opłacisz,

Kilkanaście minut — pisze jeden 
z warszawskich dziennikarzy — trwały 
owacje po nadejściu pociągu. Boska 
Mary tonąca w kwiatach. Niema 
dziwu. Ona taka drobniutka! Pióbo 
wano „zatopto w kwiatach8 Fairbank- 
s*, ale me udało się. N e tonął i nie 
tonął. Za ogromny! Istny atle.a. 

Pojechali oboje do Bristolu i sta- 
nęl. kwaterą w przygoto wam to dla 
nich apartamentach. Na grobie Nie­
znanego Żołnierza złożyli wieniec — 
a jakiel Okrutnie chcieli pójść do 
którego z warsza wsiach kin. Aha, 
w‘aśn'fc! Wszystkie zamknięte. Wcjna 
z magistratem warczawskim wc ą t 
jeszcze trwa.

Ot, musieli nadziwić się, co się 
zmieści, Mary Pickford i Douglas 
Fairbanks!

Douglas Fairbanks panuje w sz, st 
kie zarabiane miljony we własne 
przedsiębioistwo filmowe. Chciał po­
czątkowo caię tę swoją olbrzymią 
wytwórnię ulokować,, w Polsce. Tak, 
w’ Polsce. Polem jednak rozmyślił się 
i jadzie właśnie do Moskwy ro :ejrzeć 
się, czy przypadkiem nie będzie się 
„kalkulowało8 tam przenieść bajeczny 
„interes8.

Już pojechali via  Stołpce i Nie- 
goieicje do Moskwy: Mary Pickford 
i Dougl&s Fairbanks o potężnej sta- 
turze. Cnc.e.i wziąść z  W arszawy 
ekstrapuciąg, lecz Dyrekcja warszaw­
ska taką zasolda cenę, że cofnęli się 
wobec mej nawet M -ry Pickford, na­
wet Douglas Faimanks. Przyczepiono 
ich wagon salonowy do normalnego 
kuijerskitgo poc/ągu. I wiol...

Dlatego zaś nierroże  Douglas 
Fairbanks jeździć w zwykłjm prze­
dziale wagonowym, cuoćby nawet w 
pierwszej klasie albo w sleep-ngu, bo 
wytrzymać na j>dnem miejscu przez 
c z a s  nieco dłuższy ani rusz nie m o­
ż e  M usi. .  b egać  o o  całym w a g o ­
nie, gimnastykoA-ać się, dokazywać... 
diatego aby n e stracić elastyrzncści 
ruchów i aby mu muskuly nie stęża­
ły. Ot, biedny człowiek! Pjanista, ro­
biący tournee, ten tylko gra godzina­
mi całemi w wagonie na niermej kia- 
wjafurz.e, eg-ercytuje s ię .. a taki 
Douglas Fairbanks m usi w Grodze  
boksować się- Tylko z k to? Chybaż 
n:e ze swoją drobniutką i szczuplut­
ką Mary Pickford?

Biednii oni, b.edn ! Oęźki chleb...
Dziesiątki wywiadów D o sy p a ły  się 

w dziennikach warszawskich. Chwili 
spokoju me zaznała interesująca para.

łmerwiewujący byli nastrojem roz­
maicie. I patetycznie i owacyjnie i 
sensacyjnie i lirycznie.

Ktcś spytał Fa-rbrnksa:
— A jakież są warunki maieijahie 

pracujących w przemyśle filmowym 
w Ameryce?

Douglas Fairbanks t*fc mu odpo­
wiedział:

— Przedsiębiorstwa są wielkie, 
rozporządzają dziesiątkami miljonów 
dolsrów, naturalnie/ t ę  i gaże a r­
tystów są kolosalne. Gtorja Swanson 
napiz. zarabia tygottoiowo 25 tysięcy 
dolarów, Norma Talmagde—20 tysię­
cy doiaró *. Ogromną gażę pobiera 
również Pola Negri.

Ile oni sami zarabiają. Aary 
Pickford i Douglas Fairbanks? Deli­
katność wstrzymywała na ustach nie­
dyskretne oy tania.

Mary Pmkford — jak wiadomo— 
prześliczna.

— Ody się tylko jej imię w ym ó­
wi—pisał .nny dziennikarz warszaw, 
ski, w liryczne uderzając tony—-zaraz 
ma się przed oczami małą dziew­
czynkę o wielkich, przejrzystych 
oczach, przeważnie zmaltretowaną, 
sponiewieraną, pokrzywdzoną, p rze­
rażoną obdartą, w łachmanach, bieg­
nącą boso po kamieniach, pieszczącą 
małe dziecko, iub zwierzę, pełną li­
tości dla innych, c<chą i potulną, to 
znów pędzącą z rozwicnrzonemi wło 
sami przed siebie, butną, hardą, za­
wadiacką, śmiałą, drwiącą z  niebez­
pieczeństw wszelkiego rodzaju, rzu­

cającą się w otchłanie, skaczącą ze 
slromych skał... A zawsze czarującą, 
podbijającą serca nasze tą swoją pro- 
sio ‘ą dziecięcą, uroczym uśmiechem, 
lub łzami, siaczającemi się z promien­
nych oczu jej . I tak szczerze, a ża­
łośnie płacze M iry Pickf jrd na ekra­
nie, że niejednokrotnie (v  Londynie) 
b ’,łem świadkiem tego, jak bardziej 
ekspansywna część publiczności prze 
ciągłetn gwizdaniem i tuDaniem rióg 
manifestowała sw o :e oburzenie pod 
adresem krzywdzicieli „słodkiej, małej 
Mary8 i huraganem oklasków i wy­
krzyknikami radości przyjmowała szczę­
śliwe (koniecznie szczęśliwe, worew 
wszelkiej logice szczęśliwe...) zakoń 
czenie jej niedoli... Mary Pickford 
dlatego właśnie jest bożyszczem tłu ­
mów, że umie wzruszać, jak nikt 
inny, na ekranie, to w sposób bar­
dzo dyskretny. Gesty jej są pełne 
naturalności, hijmika świetna, acz ską­
pa. Jedno nagłe jej opuszczenie rzęs 
na załzawione źrenice, czyż me w y . 
mowniejsze jest od burzliwych oznak 
tozpaczy mniej subtelnych gwiazd 
ekianu?...

Mary Pickford jest rozkoszna. I— 
niema obciętych w łosów  a  la gar- 
ęonne.

Któi 7 warszawskich dziennikarzy 
sp y ta ł: Jaki jej się artysta filmowy 
najbardziej podoba.

— Ależ oczywiście, że Douglas

Fairbanks!—pośpieszyła odpowjed z i^  
urccza Mary,

Bo i co innego miała odpowie 
dzieć?

inny nasz v/ar=źawski kolega za* 
interpelował Fairbanks'a:

— Jaki z filmów uważa pan t* 
najlepszy?

— Następnyl — odrzekł krotko 
Douglas Fairbanks i roześmiał się 
jak »n tylko śmiać się umie. The 
next one.,, the n e x t'— powtórzył trzY' 
m aj,c s:ę za boki, rad z konceptu.

To zaś, c którem się wspom»w 
ło, przedsięoiorstwo filmowe wraz 2 
wytwórnią, założone przez państw^ 
FairoanKs w Hoiiwood, to—to nvc^e 
nie bagateia. Jest to właściwie spółkfl» 
produkująca tihny na własne ry/Y^0 
B*! Ale do tej spóiki oprócz 
Pickford i Fairbanksa należą... Oiof* 
Swauson i GliapJin i Valenti.ti, do^1' 
niemanie i Pola N^gn. Niema co nto- 
wić, same gw iatoy.

Cnapnn, Mary Pickiord, VaIent'*l(I 
i jeszcze i jeszcze... No, to i c0 
Wielkie rzeczy!

Magistrat nasz wileński ob>o*y 
podatkiem co się zowie i tych i 
tych i owych... a my, Wiln***1 ■' 
zechcemy, to pójdziemy popa^ 2 
a nie zechcemy, to rie  pójdziemy- 
co nam kto zrobi?

Yilnensis.
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GIEŁDA WARSZAWSKA

m aliny 180 -2 0 0 .
C u k ie r j  krysz.ał 133-1 35 (w hurcie), 137-

H arski

INFORMACJE.

300, wąsaczc żywe 4U0 — 420,, śn ięte 250 — 
280, węgorze 400 — 440, plocie 60 — 120, 
drobne 40 -50 .

D r ó b :  kury 200 - 4 f 0  gr. za sztukę, kur­
częta 60—75, kaczki 300- 600.

U s t a w a ,  k t ó r a  n a l e ż y  nowtenia błędne lub dla gospodatki 
T m i p n ^  państwowej zgubne nie,'' były obo-

* wiązujące, chociaż ustawa obowią-
„Przewiót* majowy miał tę między 2U:e w całości.

4 4 • • i J  ł_IW Vn Ayasiifl  ̂ww \W tllUWlCf, A IW
innem. dodnfnią stronę, Iż spown o Szkodliwe działanie zasady, która (w d e ta ,u j gr. za i kg.
wał rówr.ież ^rozumienie konieczność Jest podstawą j u łożeniem  ustawy o  s„ ^ S 2 O T -3 S ,T ^ iJ 2 i ' ś S ę t f
rewizii dotychczasowych poglądów, reformie rolnej z dn. 2 8  grudnia okonie żyw e 380 -400, śn ię  e 260—280, kr
na niektóre zagadnienia gosp odarae. l9& r .  może być zneutralizowane * § e &'■
5 wiadomcić, iż zdeskredy owany bejm tyliio w drodze zmiany samej ustawy, wt 400—430, śnięte 280—30o. sielawa 250— 
uchwalał ustawy nie w imię dobra 
publicznego, lecz kierując się wzglę­
dami polityki partyjnej, musiała mieć 
sw e konsekwencje. Zdawałcby się,
naprzykad, że ustawa o wykonaniu Projekt utworzenia Banku
reformy rolnej z dnia 28 grudnia Dolarowego
1925 r. ostatecznie zamyka drogę do

, 1 1 . , . r~ . hocLmc-.; Rada Nadzorcza Banku Polskiego
jakichkoiwien dalszyc ys sij m zaakcept0 iV8ła proiekt powołania do
ten temat, «x*tn niemniej w ostatnim ^ycia „Banku Dolarowego* w War-
czasie sprawa reformy rolnej córaz sza wie, który to projekt opracował
częścit, jest poruszana, przyczem na- wice-prczes p Młynarski Koncepcja
wet zwolennicy tej Ustawy znajdują Bdr,KJ Dols ow jo opiera się na

. • • A , 1 , , Z wzorze niemieckim „Gold Disconto
obucnie w mej usterki, w ęksre ub 3 anję« przy Banku Rzeszy.
mniejsze, których usunięcie staje się Zadrniem tego Banku, którego
zadaniem aktualnem i konlecznem. kapitał zakładowy zostanie określony

Zagadnienie reformy] rolnej w w dolarach, będzie przyjmowanie

20 llpca 1326 r.
D e w iz y  1 w a lu ty :

T raaz . S p rz . K u p n o .
Dolary 9.15 9,17 9,13
H olandjh 370,75 371,67 369,83
L ondyn 44 86 44,96 44 74
Nowy-York 9.20 91 8 918
Paryż 20,00 22, C5 19 95
Praga 27,50 27,37 27,23
Szwajf.arjn 178,60 <79,04 178 16
Wiedeń 130.39 13172 130.0c
Włochy 31,00 31,28 30,92
Belg) a 21.10 2i 15 21,15
Stokholm 247,15 247.77 246,53

P a p ie r y  w a r to ź c io w e .

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszysiklm Kto w am e nieskończonego bólu, przeszywującego nasze serca u tra tą  

jedynego najukochańszego syr.ka W itolda, zechcieli wesprzeć n s sw oją troskliw ością, 
współczuciem 1 modlitwą od głębi duszy <Bóg zapłać*.

__ W zruszeni jes 'eśm y prawdziwie ojcow ską troskliw ością J. E. Biskupa Łozińskiego- 
jak również tak wielk.em poświęceniem G im nazjum  0 .0 . Jezci.ów  w WtlnD — do  kto, 
rego jczęszczał zm arły w  p rzec 'ągu  czterem  la t — a którego W ielebny Rektor Ko. 
B argiew ski z delegacją P rofesorów  i kolegów rarzy ł przybyć na ten sm utny obrzęd, 
K siędzu P iałatow i A orantow iczow i, W ice-W ojew oćzte p Parfjanow iczow ', D yrektorow i 
P ryzendorfow i, Doktorowi Skw irssiem u i całem u społeczeństw u N owogrjdzKi.m il, jakie 
z ;aką eym patją współczucia oum osło  S'ę do naszych wzbolałych serc z całej dnszy 
dziękujemy.

S targan i nieskończonym  sm utkiem
Adel& i P a w e ł A leksiuK ow ie,

43.50

Pożyczka dolarow a 0 5  iO (w złotych 598 — 
„ kolejowa i48,uu 

5 pr. pożycz konw . 42,50
pr. pożyczk, konw —

—proi lisiy zast, 
ziemskie orzedw, 31,75 31 25 —

ŚRODA.

2 1
Kunegundy.

Ju tro  
Marji M agd.

jący się akafoni źostah kaią S  żyw cem  pogrzeoany,,. w kom inie.
u ^0 d n i  .ub też grzywną rd  Przykrą w sw ym  w yriku  a .4 dość ory-
2 5 — 500 zł. g inalną przygodę m iał m urarz p. Szyndero-

PR A CA  i O P iE K A  SPO Ł E C Z N A  ' * * * * %  p ‘y £ %
—  (X) Z P a ń s tw . U rz ę d u  F u n d  O lraym aw syr zam ów ienie nx gn-nlow ne

lV o w j-U rąd  , m . 
auszu Bezrobocia w W iln ie  wypłacił gorliw ie do pracy.
w ubiegłym tygodniu 1 2 ,9 6 1  zł. 91 g r . w  momencie kiedy ca ły  praw ie tułów
tytułem zapo.róg  doraźnych i usta- pnaćpwjtego rzem ieślnika pogrążony iy ł  w

ulicach. planach, poa w ódach domówi, w ow icb Z do wyższych z-nom óg S y“ w 5 ałe% *  ml'.. 
ogrouów  i t. p. prowadzone na smy- Skorzys ało i i o /  bezrobotrtycn, w Pan Szynderski został iyw cera pogrzebany, 
czy i zaopatrzone w kaganiec Co- hczbie tej tylko 7 bezrobotnych umysło* a sta ło  się to  w ten  sposób, że na skutek 
dziennie policja spisuje *  p b f t a -  wo pncu ,,cvch . J H t ó
czen a ie kilkanaście protokołów, a — (>) P race  n a  w y jazd  Pan- Na krzyk mi«sZKUńc6w dom u rzucone S ę  na
komisarjat rządu nakłada bardzo su- siw o wy Urząd Pośrednictwa Pracy ratunek. Z tS pnufe%  uda ło się odrzucić 

i io r p im iY /A  rowe kary. poszukuje k-lkudz:esięciu robotników £ruzy» rozebrać poz^tułą część kom ina i
U R Z Ę D O W A  M a e is tr a fm . W ijn a  za- « ■  « ! * >’ W o j r t  w  pąw  N ow e,

KRONIKA
Wecb. «ł, og . 3 t .  27. 

£acb sł. o g- 19 m- 54

(o) W y m ia n a  s ta  yc 'jb a n k  k u p u je  n o w ą  s ik a w k ę  m o to ro w ą , j»r izkim, oicoło 20 robotników do ofiarę dn szpitala.
chwili oDecnei znatazłn :wńi od- wk»adó v w dolarach i wypłacanie n o tó w , Z dniem 31 sierpniachwili noecnej znat.zło swój- od, jch w tfcjie wallK.ie> Część depozy  upływa terir
Jzw!,«t mię_zy Hr~ . w , Drodze , fPw j kapitał zakładowy Banku by- zdawkowych Banku ł^oisKtego z toku ~   Z"Z2Fi>’ Bia*owieskipi
miesięczniku poświeconym sprawie łyby użyte do finansowania eksportu 1919 w odcinkach 1, 2 i 5 cio zło- '" I'ens^lei s.raży ogniowej sika kę  ̂ ^
życia polskiego, w artykule p. Stefana ze szczególnem uwzględnieniem ek- towych.

/ „ n i l ,  ł i i n  i m H  h i U w  M rg:słrat m. Wilna ra  posiedzeniu kopaaia row ^w  meljoracyjnych, oraz S zyndw o^ ma złama 
j   ̂ . o , yi^ i  Y ^ w dn 19 b m uchwal* zakupić Ma robointKówdo karczo warJa w Puszczy dwóch miejscach t«pęknfęteł- zdawkowych Banku Polskiego Z roku .. .  V * • za. ?. , Białowie<5i lpi t?go  odm o ł 0gc...e obrażenie

złam aną nogę w 
nięie zebro, próuz 

obrażenie całego  ciała . 
O becnie m edna ofiara sw ego zaw odu leży

motorową firmy Binkers & Zoon w — ( t)  Z ap o m o g a  rz ą d o w a  w szpitalu i nie p ręuko  będzie m óg ł zacząc 
Rotterdamie, na podwoziu Ford‘a. s c h ro n is k o m  d la  s ta rc ó w . Wła- praco\WŁc

BoguszevsK.ego. Jakkolwiek autor spor.u drzewa. Bank dolarowy b; fby _  ^  Re w ir je a p te k  W  Nr. 70 Sikawka ta będzie koszTowała, 20 000 dze centralne wvasvgnowaty Dietna- ^  Komin, k.ory o iałj włos .e stał dę 
jest zdama, że istniejące zastrzeżenia odrębna jednostką pr-w ną, mezależ^ ą ^  ukazało się rozporządzę- z i  Nadmiemd należy, iż z zamierzo- ścit tysięcy głotyćh jako subsydjum
co do nostanowień ustawy doty- 7 , ' iA n ’e M,n* Spr. Wewnętrznych z dnia nego dotąd kupna sikawki motoro- dia nstytucj; opijkujących się starca
« , c v Ch  w ie lk ic h  w  5 « 8 ? 7 ^ T  ‘J * ? " '. ' «  i « « Z  , r a n c  •• La,li“.‘ . m . Instytucje zsinlere.so Ą -anc powin- * •czących rozdrobnienia wielkich war- pokryje Bank Polski. Bank Dolarowy 
sztatów rolnych, wynikaja ,oądz z mieściłby się w lokalu Banku Pol

W myśl tego rozpori.ądzeii'a ap. zrezygnował, wobec
ukaja »Dąt.z z mi cnoy s.ą w tu^a.u oanKu reu- tak publiczne, jak i zakładowe ceny. £ 

małej znajomości rzeczy, bądź z chęci ^  H?wn (z wy ^ lkiem wojskowych;, powinny i  (h K o n fe re n c ja  h o te la r z y .  ^ e roria
obronienia stanu posiadania-, ta  ^  now eutw o- by^ z regu,y przynajmniej raz na W dniu d skjszyn Odbędzie stę w W
jednak mustał uznać żł kardynalny d S m  ohnie Bank Dolaro- d ',V", ata^ poJdane,- przef  l^ p e k to ra d e  pracy konferencja przed- ma ta z
b,ąd JcychcasoY -ero  traktowania w y s ^ c - g ó ł m  ej W  Aspektom  * f j -  f w ^ f f ^ a c o w n i l ^ w  
zagaanienta reformy rolnej polegał na 1. ■■ .alność r dyskom iw ą przy po- maceutyCżnego. Rewizje aptek mają Konferencia ma na celu dooro-

**' , ■ . »  -4 j  ■ i ■ i • żbtsw  U rłowiczówna zastrzeliła  b ra ta  swugo
je j w y s o k ie j  n y  z g ła s z a ć  s ię  d o  w y d z ia łu  o p ie k i  17 letniego Bazylego.

— W y k ry c ie  p o ta je m n e j g o iz e in i .społecznej województwa do dma 1

instancji stawicieli hoteli z przedstawicielami instytucje
5w hotelowych, 
na celu dopro-

— .^6v- —s — ------ r  rentrowałhv u siebip wszystkie ooe- J  7 T  ‘vwV 't“ ^  podpisania umowy — (
kąiem wiazenia politycznym a nie go rad0 1(’fr V;i.)U,f ,w,ia an> ż  eksDor- ar" y L ^b '? rowe|  regulującej waiunki pracy n ik ó w  W d.nju 22 b. m. w lokam, zł. gotów ką, portfel i laskę.

--------------------- „  ,  r  u ten  maceutycmego. Rewizje aptek mają Konferencja ma na celu dopro
rozpatrywaniu tego zagadnienia pod J  ®<1 1 ,, się od,b^ ^  w h rm-nach meregu- wadzenie do podpisania umowy -

T e  wsi ZeiK ^wszczyzna gm. Biznickiej w 
m ieszkaniu E lżbiety  IlamińsM ej w ykry to  
polajem* 4 gorzeln ię .

— N a p a d y  r .  o u n k o w e  Du. 18 b m. 
o goaz. 21 na ul. K onarskiego 3 osobników 
dokonało napadu rabunkow ego n a  o o y w a tt 
la Jugosł w j i  doktora med>cyny M. Dun 

. krowicza (Zakretow a 5). którego pobili do
(x )  FO bibdzen ie  c e c h u  r z e ź ’ nieprzytom ności, poczem  zrabow ali mu 20

ZEB RA N IA  I ODCZYTY

ą wiazenii. politycznym a mc gu , krprivtr.ur< zwiazane z eksoor- "V , • .------- • •—  <u.u luwcj i c g j u j ^
soodarczym- .nie pozbawienie wiel- Jem Krecytowe* zw,^ ane eKSPor w-zj, . o term.me, w :j k n  mu ona i płacy. Poprzednia umowa zbiorowe pr2y ul
k i c h  w ł a ś c i c i e l i  o o s n r o w  p o w i ,  . R t a l i z a c , a  B a n k u  D o l a r o w e g o  z a -  M J *  " " "  b y £  “ c h # T O -  « « «  J °  W  * < t  j e d z e n i e  j M M ą ,  c e . h u
no być ceiem reformy rolnei lecz leży jednak od uprzedniej zmiany £!!?,! H } , !? ^  1 wAr Imiarzy. Na posie- worm-ego (R izbrat 6) aresztowa ć.
, , . . . , . , | . . 1 *anlćii PnUkif-o-r kióra rzad M IEISK A płacania procentów służbie hofeio- azeniu tern, p^ócz cułegn szereeru Nr trakcie Połorkim » odiegłood 2dostarczenie największej ilości ludzi statutu Banku wolskiego, K iorąrząa |  A wtj. Snra » zwiazamch 7 od Mkkun tiw A imibDjkfiw mpadto

d o  z ie m i D rzytw ierd zon vcn  tak icn  z8m ierE a p r z e p r o w a d z ić  w d r o d z e  [x) > * y jazd  w  c e p r e z y d s n t a  c y i z m i u i  w in n a  hp Dfp en«  o u • ’ j . nz toieaekańca m. Świr pow święciauskiegu
' pełnomocnictw. rn. W iln a  g o  W orsżaw y  W  so S Z R O ł ■ f - ędzie sp 1 wydzierżawić- Justyna Burzę, którem i zrabow ano 492 zŁ,

warsztatów, na k.órycl mogliby wy- bote, dnia 24 b. m. wiceprezydent — CU A m e ry k a n iz o w a n łe  wyż- nia Przez ten cfcch garbarni w W iln:e. oraz rozbito głowę. P o śiie  narządzono,
żywić siebie i swe rodziny. Jest to W y m ia r p o d a tk u  o b r o tu  d la  n . w m  p. ŁokuciewsU vtVjeżd f. s ’y : h  u cze ln i n a u k o w y ch . D ;P, : -  R Ó Ż N E  szczvlnaPZ ieH odadsJi p ^ ieS [Usie0leM
obowiązek państwa, od którego u- k o m is a n tó w  1 p o ś re d n ik ó w  h a n  do Wtrszawy, celem wcięcia udziału tBmsnt naukowy szkół wyższych Mi- _  (xj p ie rw sz a  s p ó łk a  m e lio -  Jurgielew icz. Przyczjmy sam obójstwa nie1
chyl.ć się o ro  nie może, o iłe pragnie d lo w y c ti .r e p re z e n ż u ją c y e h  f irm y  , oosiedzeniu R-dv Po'sk. Dyr Ubązp; nisterstwa Oświaty zwrócił się ao  ra c v jn a  w  g m in ie  M eisz affoP  k ie ł ust l̂° lC

stę ono me może, ^ r a n i e z r u  Wzajemnych. W związku z swoim Uniwersytetu Stefana Batorego 7. \fj n a jb lits^ ch  cłnbk.i -  Kaiast.ofa kole,

Wielkiej Nr 64, odbędzie

. .  . , .  z a g r a n i c z n e .  W  a j e m n y c h .  W  z w i ą z k u  z  swoim U n i w e r s y t e t u  Stefana B a t o r e g o  z  W  u c ;i  . —  K a ta s tro fa  k o le io w a . Na szlaku
ł b y w a t e h  t  ideą p a n s  w o w ą  W edług pustauow n-i ustopu Jruglw go p o b y t e m  w  W a r s z a w i e  p  w i c e p r e z y -  o d e z w ą ,  w  k t ó r e j  n a w o ł u j e  d o  p r z e d -  M ^ s z a Ł o ' - ^ ' 0 ' u r u r h n m i r  ?  i 1 *1'  J a s z u ij  ua  zw rotnicy w y k o c iła  się 

u w i ą z a n y c h .  D u l y c h c i a i o w a  p r a k t y u a  | «  M u « . ą  S t a r t , ^  d n . d e „  p n c z y n i  s t a t a n i a  w  p r z e d s l a u  - W r t  w W .  z m i e r z a j a c y d  p i l ;  , ^  ,  Ł l j o r a c j f n a  M  z a sa “ l c h  W y p ^ f c  S t S  „ ! T b X ^
w y k a z a ł a ,  ż e  r e f o r m a  r o l n a  b y ł a  p r o -  ^  gto unej  , ,m jsu , . v£ s t^ j  r ’ c . e l s f w i e  f i r m y  3 ik k e r  C °  Zoon, o d  n o w o  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  ć w i c z e ń  k o o p e r a c j i .  —  K ra d z .e t ,  z  Barar.uwsMiej ( t a
w a d z o n a  jako p a r c e l a c j a ,  z a ś  t o  c o  dzony praw idłow o prow adzonem i księgam i n o ś n i e  k u p n a  s i k a w k i  m o t o r o w e j  d l a  n i e l e ś n y c h  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  —  (x ) p ; e s z o  p o  K r t ^ n c h  T f v r i ' p  "  ’ 2° J

Ś . .U C W I  l e i  g l o w n ,  p o d s t a w ę  i j e j  M J  u  h  ^ ' " 2 . .  „ . m l  2 1 * ? 5 S , - ' S ?  ?  P  —  L Sie!ecki< (K a lw a -y js k ?  4 ) sk ra -
i s t o t n ą  w a r t o ś ć  g o s p o d a r c z ą ,  a  m ia *  ^ o s ta ło  o g ło s z o io  d o p ie r o  d n ia  14 s ie rp n ia  ~ j  Cx )  N a  w i e c z n ą  p a m i ą t k ę .  a  S B , \  1V/ 3  s i e r p n i a  r  b .  , n -o n 2  25 z ło ty c h . S p ra w  - ś . K a s p  o w ie w

i^tz . ic ^ rrz c c z a ria  i l ™ i ,  r i , , .  ,  n 19 2 5  t .  i i sk  i t f k  tegc, d o s to s u w a u ic  s ię  k o -  s t ę  o o w i a o u j e m y  n a  D o s i e d r e n i u  - s ” y t  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  n a  m i c s z K a m e c  m .  W i l n a  p n b r .  r e z  B »  ( s ‘‘n o l ln iJ  P ° w  W L ń s k ie g o )  a r e s z to
n o w i e m  k o m a s a c j a  i w  z w i ą z k u  z  n . ą  m is a n t6 w  d o  ZP .? *n e jf0  D r ie n lsu  w l tec<_ w  B n i  1 7  h  ^  u , « ł ^ 5a n „  w z ó r  a m e r y k a ń s k i .  k e k  n . i  iń  z  W i l n a  p i e c h o t ą  w  W an° '

z w i e d z e n i a  . r s z y s t -  cy C n. 4.8 b^m  zati-zyraano w dom u Kolf
1. 'V ąw oza Jewsieja hom iezjw a- 
jalnle przekroczył granicę z Rosj, 

zam ieszkiw ał pod przybranym  nazw iskiem  
R adjouow a,

Z*  w y i b k s ią g  h a n d lo w y c h  r te . i r a n o w lf p r z e s z k o -  u z c ^ l a • >. u 6 0 0  ^C n  ^  P ° "  W i l j i .  P o m y s ł o w y  W ła ś c i c i e l  k ą p i e l i  sk ra d z io n o  u b r a n ie  w a r to ś c i  150U z ł .
s f e r a c h  p o h t y t  d y  d o  u z n a n ia  k o m is u , je ż e n  w s z y s .k i .  m n e  —  ( o )  Z e z w o l e n i a  n a  n r o w a  w a / a c  K o m p l e t y  t e  o t r z y m a j ą  n -  r z e c z n y c h  u r z a d z n n o r h  n a n n A r i w  __ z  lo k a lu  o rg a n iz a c ji  ,«M izraohi»  (T ro c k a

p r o w a d z o n e  u z u p e łn ie n ie

zainteresowania
nych i rządowych".

d j do uznania kom isu, jeżeli w szys.kie inne — (o) Z e z w o le n ia  n a  p r o w a  . ‘ ivompiery te oirzyra a m- rzecznych U rz ą d z o n y c h  naor3v>ciw Z loka u crganizacj' * Lzrao.ń* (Trocka
lstaorow o pizepisy oraz postanow ienia § lo d z e n ie  r o b ó )  b u d o  » Iin v p h  W  Sp in.torowte ceierr obdzielenia ntflrni Drz ,,-tan i w in ć!o rd t.;c ; rn,* J u t ,  22) skradziono w ałek od maszyny do  pisa

rozporządzenia wyk rnawczego, a wreszcie J ^ ^ O ^ J jn y C h .  W  ^  męskich ; tcń sk ,ch w  powia P ^ f '  W' ^ sk.ej (lUt obok P Otn u la  i nne rzeczy wanOŚd 303 zł.

nych, wymaga ingerencji państwa w A,j c l l  „ puszczać wznoszenie budynków je- w o jsk o w H  s tu d e n tó w ~ m e d y c y r’
tej dzieazmie. Wiemy co to znaczą . Z przyznanej ulg. nie mogą korzysta dynie po uprzedniem ukazaniu ze- w e te ry n a rb  i fa rm ac ii. W  zwiaz- J -łatnlcy. których urawldłowe ksieel han- .ninlm ..rlorl,  i i ..« .__ __ } . * . at ‘“ “ W-1 V-

NA DESŁANE.

S P O R T .
Mistrzostwa lekkoatletyczne 1 

Dyw. Piech Ltg
Dorocznym zwvczajtm odbędą

nie mogę zamykać oczu na to, że re- komisu przy WJmUrze za i półrocze 1925 r. lc w‘aaze ProlĆK bieżącym roku do szeregów studeo- .Tow arzystw o ' dla handlu"aptecz"n”"  się W dni‘ ch 23 5 24 b 'm‘ Z3Wtdy

fo.ma rolna p-ooa{ owana była u nas KRONIKA M IEJSCO W A . Wjfeieniong Vyżej zezwolenie i W ilnT sp S T .T ti i ie ia c a  od?*1868 Pl3ch: L e g ' na podst?vvie kt^ r>c ->
m r przez hasła gospodarcze, lecz _  (x) K redy ty  d la  g a rb a rń  uzyskać rralęży przed przystąmeniem nych, mjnisfarsfwo ŚKaw wojsko- v czw arfk  22 h m o fw .S i r n !  ^ o ^ e m  zostaną najlepsi zawodnicy 
hasła partyjno wyborcze. N aw etobsa- k re so w y ch  Ministerstwo Przemysłu ao  ro:biónci ptzybud iwy, ptzeróbeic, wych wydało okólnik następującej fn» nr*,. ..i .. _ -7 ... do zawodów o m istrzosiwo 3-go kor-

 • «« .. _   .t . .. » m ia n v  p lp w artl Lr^r»italn n rrr \ r c m n n ln  1__r_; '  _

X. ...... .. .w...z - • cj płatnicy^ których praw idłow e księgi h m- z #olen.a władz budowia-im-h inh »a " JM 1. * *»* * ł "  *•' Jedna z najstarszych, zacniejszych

setw ',.u,y-. -  3 S * s r s s £ ^  f i s 1 r j * -  r . . . . . . .  ■ -  - 7 - 7v> -
S »  .» d y c y n ,s  w eter farm a'|i i M

ue, sp. akc > istniejąca od r, !868 -/,ios 
rwartek 22 b m. otwiera nowa p z .

da urzędów z.emsk ch odbywała się i Handlu postanowiło ostatnio przy rm .rny ^Lwacji, kapitalnego rem orm  treści. 20 52** U ^ udn'ck'ei rógZaw alnej puSu

pod k,,em K"ali,,kac,i par,yi‘ SSS^JiR ~ £ ^ -J * * 2 2 Lnychi J a « wewnątra domu, ró- ("trzech miesięcznego) okresu służby znaidzie l n  Dełn assndvm ent ic .vy& :y£l,c,e 
związku z powyższem j^nje2 ^ ołycz y J o  ustawenia n iszto- wojskowej studentów medycyny i waró w ap.ecz"*. h Jjremicznych ptr- t,eiyCzne-

howisko- 
gusz
alizacja zdrowych ^asad ^  y . czyć należy, iż w ostatnim czasie f  zastosowaniem art. 378 Kod. Karn. stycznych, którzy przesludjowali 6 TEATK i MUZYKA. w  dniu 23 go o godz. -. . no ro-
t.e j, polegających na przep » praeasiębiorstwia łotewskie zamówiły ** ‘̂ra®?!ef zę uWj " !U,‘ zaliczalnych trymestrów, a nie rozpo- — Teatr Polski rsaia .Lutnia*) Dziś z?^ ra,ie ’ *®ta 4 n8 'eP U iT e onkuren-
komasacji z równoczesnem upelno w poszczególnych garbarn'ach poi- . ' 0 y budowiar. , s mówiące CJrę]j 7 trymestru. Powołanie to do- ukaże się po raz 6—ty ciesząca się wielkiem ciL* przed biegi 100 mtr,, pchnię..e
rdnien iem  karłowatych gospodarstw, skich większe partje surowca wyro- rtny remon (pomalowania lub tyczv tych studemów, którzy zostali powoazenirm arcywesoU k-otochwiia S ku.ą, bieg 1500 m r., pr»cdb ieg i 400 
da s ę  akom .ee uskiftecźftiÓ bez bionego. pobielenia, aie n *  kdferem jaskra- przPZ komisjt  ooborową zakwalifiko k,tóra m ,r» skok w aal i p rzeeb^g  200 mtr.

ę znakomicie mu*m  w y m M ro b n a Je a irK ia  dachir, zm m- k a n i  o -  kategorji ,A -  f e z  w nlędu ^ińwnych wysiąka z  Kasnówn. H?Ho- O  10 i j  t o a r  tegoż d m a odbfcU
na oddzielnych desek w oszalowaniu, na to czy K orzystają z odroczenia che. ilW równa Si. Chrzanowska’, l7w<3- S1,:: m 'ęQZ>'b'egi M mtr., izut oszcze-zmiany zasadniczej ustawy o refor- r c e°y w

mte rolnej z dn. 2& XII. 1925 r., a ' Zimilphdyt żyt* U>o W.ino 24 — uszczelnienie śc an, zmiana okien i służby wojskowej", 'na zasaażre" art. iejbóą' J t^ h c ić f e T  I^ b ja k o w M "’l3nn! pem. międzyb.egi 400 mtr. 
ze wzglęau na postanowienia ar- 25„ , - J o Q B-Lx0Wles, 38- ;.40’J ,?czmij'ń drzwi bez futryny, reparacja kemi- 57 c v nic w  Przygoiowaniu .Orzeł .zy reszka* — O godz. 17-ej odoędzie
U)4w 15. 24 I T h  w . . .  - £ 2 * 1  * *  i 'V ..ln »  bez m.rny ^  3  t f M * ,  ś k llb , d n j k c / s p , . ,  „,e ml
Tu wchodzimy in circulum vlcio■ 19‘ ,-° Tendenuia na żyto w dalszym eiągu negu widoku, ora^- pupraftki w^w- wojskowej, odroczen.a pozostają na- po-Bernaraj ńskim. Na jedrv,,. 1 ńijbiiź- P- w, Plłce n^ż,ieJzmŻKOWa* r h i i r r  n n m il  n p »  z m io m  / I ro n e łn il /ć ó  j - i   _____  j _____r_   1_____ : t . . .  f i. ___ . __ J x_ 7 q  ii /n d u  nnM 'V7C7P

się decy­
dujące spotkanie o mistrzostwo I D.

Zawody pow yższe oudzą zrozj-

tyjno-pol.tycznemi, że nie liczy się z 53, razów »  32 35, kartoriana 80, g.j,czaaa o b y c z a jo w e g o  Denerwująca od k'lku studentom kart powołania, mają być st-ie — Dwomi.a, .Gitara — MoszkowsUe- drużyna 5, uo 6 jp , 1:  ̂ -pc uprzeć
wymur/an i posDodarczemi i nie Idzie ’S e‘iwiiow'y 50 Drot 50-55  hiinm, ' at W 4no spraw a usunięcia urzędu przez te urzędy przechowane i zw ró «S"Uvenlr de Moscoo* — Wienh AraUer niej rozgrywce) w b rwaoh glurej zo- 
—ym ug.m l gospodarczem i . rab I b t t  ć « . ś  „ i ^  W j-oc    .L .i  1m„4 ,.ia Jone » , l ś . icief0 Ą  p odbydb  3 mie- g  d j  k  t a c y m y  zimnych g r ś n y  ,  .A * -.  48- -53, -azowy 33 -35 gr. z l  1 K g . "  r ' ' "  S a tiita 'n o -o b V C Z i.jo w f‘gO  ze  S rÓ Jm ie śc ia  c u u e  W ła śc ic ie lo m , p o  o u o y c u  o  rn ie- pod d y r R R ubinszteina 

Ka s z a  m anna amcryljańaka 17t> gr. za 1 n a  krańce mias.a z a c z y n a  d o b ie g a ć  d o  s ię c z n e j s tu ż o y ,  p r z y  o k a z ji m e ld o w a -  n lęS zuoerUpo linji interesów państwowych.
drug o] natomiast ćtrony ustaw ę tę kg ki0’o - 2̂d. ~  133  B 5̂ annc ci,a ™ pomyślnego końca, gdyż na odbytej nia się w urzędzie gminnym, 
w całości zachowujem, rylko dia tego, 60~yo7)B^ana ’ fd^so w  dniu 20 bm‘ konterencii zaintereso Powołuje się w bieżącym roau
te  niektóre jej artykuły podobno da- wołowe 1 5 0 -  18; gr. za i kg.*, wanych urzęaów ^  osob zwołanej do ocb^cia caiej 18-mieslęcznej służ

odega symfo- ik sow ych  drużyn wileńskich.
W przerwie tych zswodów odbę-

WYFADKI I KRADZIEŻE. dziy ięHnb;fgJ ? SŁawnuy 4xl00'  ̂ t1 an u 24 ego o 9 rano dalszy
ia  możność wcieiema w tvcie rów- c ie lęce '1 0 0 — 140, baranie 100--160, wTe’ przez d . Delegata Generalnej Proku" by wojskowej w  jednym nieprzerwa- —  (x ) |P o ż a r  l&su n a  p o g r« n i-  ciąg M w odów  lekkoatletycznych: mię- 

i * • rb -uc.ri m  i* *a pr^owe 200—250, schab 280—300, ooczek ratorji, doszło do uzgodnienia po* nym okresie tych studentów medy- czu. IV tych dniacn w rejonie Dru- dzyb.cg na 2 Cr mtr,, skok wzwyż,
n ,: . . . ' a ym 280 -300. kraiowa i pai '•su glądćw i sprawa znajdzie swe roz cyny, weterynarii, tarmacji oraz pań skienk na pograniczu utewskiem wy- finał 40_ n r., oraz bieg 8U0 mtr. O
niema pC tanowiemu us.awy od- 40(I ,u y _ 320 smaie-wieprr.„Wy wiązanie w najoliższych dniach przez stwowych szkół dentystycznych, kx<S buchł nagie pożar lasu rządowego i 16-ej finał biegu 100 mir., brtg ^000 
zwierciadła się dążność do zn iszczę-  400 -4 5 0 , Jadło 380 40’.. ' zaakceptowanie przez p. Sh ojewodę rzy ukończyli studja i uzyskali dyplo- tylko dzięki natychmiastowemu przy- rn tr, finał btegu 200 mir., rzut dys-
nia w ten lub inny sposób większei ^ * '1  mleko 3&—4° 8r- u,|) 4®b- Wileńskiego wniosku Dyrekcji Robót my, a nie ukończyli lat 26 oraz tych, byciu na miejsce pożaru żotnierzy kiem, sKok o tyczce i sztafeta o. mpij-
w ła s n o ś c i  ziemskiej; ustawa roi siJ '4 12^— 160 nasło3 nie o’.’ PubI cznych, który będzie szedł po Któmy kończą w roku b.eżącym 26 s iraż ' pogranicznej pożar udało s.ę ska 10( * 2 0 0 w  3ł . i0 n i .
od - ednvcł założeń przy określaniu lone 500 -  .40. ioU»e 150 -  500, dęseioJ imji uzgodnionych poglądów z ania lat, n ieułończyli «łudjów l dyplomów po k.lku god-.ina^h zupełnie stłumić. Zawody poprzeU* defilad z -* o a  
Od błędnycn zaiozen przy jt.resianiu we 600_ 640 20 bm. nie uzyskali, v obu wypadkach, o ile -  Utonęli, w  m. Duksztach polując ników, po zawodach rozdanie nagród
maksimum władania, kwaliFikowamu j aja: (30—170 za l dziesiątek. (o Zw & Iczanie w śc iek lizn y , zostało Im względnie będzie przyzne- na kaczki na  jeziorze M .erzanka. wskutek Do każdtgo punktu zawodów «ta-

'  "  ®  .  -m m irt-A o n n ia  c ło  o n ł n n o i  T i  u  n i  « n r_  ^  . . .  _  I .. , . i j in te "WaiWŁttUic wstiCAHŁiiy. iiii wtBięumc u^uł.ic uitytita  , . , x , . -U , , « °  r  ,
nabywców . t.p. — i tem nie mniej Qrzyc a 'ód — ^O r ” 5 "— Z8 P °m ‘mo wydanego w swoim  czasie ne prawo do półtorarocznej stużby j^ócenla  się czółna, utonął, -.upa wy- je po trzech zawodników z każdego
chcemy pozostawić ją oer zmiany, (pęczek), m archew  młoda 8 — 10 (pę- t b ż p o r z ą d z e n ia  w s p r a w ie  z w a lc z a n ia  wojskot ej. Oaoło w si Pohost gm . D ołhm ow skiej p '̂ J* ,, , , . ,
iak  eavbv c zy  zastosowaniu iei w  czek7> p ^ tru szk a  5 — 8 (pęczek), buraki w ś c ie k l iz n y , n ie je d n o k r o tn ie  z d a r z a ją  — ( t)  U k a ra n ie  u ch y la ją cy ch  w rzece WJLji utonął m iesrkan iec D ołh ino- zaw ody c J b ę d ą  s ię  na o o is k u

^ . młode 5 — 10 (pęcsfk), ogórki młodsi 0 - się wypadki nieprzestrzegania tych s ię  c d  sfu żb y  w ojiskow ej. Korni- w« R otrB i^ew icz  6 p.p. leg.
praktyce można byłoby o g  aniczyć 25 gr. mi i0 szu, groch melony 15--20 gr przep,s5 Wi Najczęściej przekraczany sarz rządu n a m .  Wilno ukarał trzy- , aI?.16;1 w 1 Celem ucostępiema zawodów sze-
się tylko do stosowania jej postano ' ^ M z ^ I ó w k ^  pon.idoryMl -  bywa przepis, . i  psy winny być dziesti pięciu poborowych, którzy nął ^ z J s ^ l t b S f o W o  os.dy Sta- rok'>emuogó ł0 wi ceny Mętów u ita.o
wień racjonainj «h, jak gdyby posta- 520 za 1 kg trzymane w  domu na uwięzi, zaś 1 a nie zgłoadi się w czasie przepisowym sino gm. liańskitj wskutek nieostrożnego no na groszy /.
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W  szponach tygrysa.
Onegdaj w  nocy do ukończeniu 

przedstawienia w  cyrKu Staniewskich 
w Bydgoszczy, zaszedł tragiczny w y­
padek. Chłopak obsługujący konie, 
Czesław Suldzia, rozdrażnił tygrysa 
do tego stopnia, że bestja w pew ­
nym momencie wczepiwszy s*ę pa­
zurami w jego rękę wciągnęła ją 
przez kratę do klatki i odgryzła Nie­
szczęśliwego chłopca z trudem uw ol­
niono i wyciągnięto z pod krat. Prze­
wieziono go do lecznicy miejskiej, 
gdzie przeprowadzono natychm iasto­
wą operację Chłopcu grozi utrata 
ręki.

Ze świata
— Danja—rajem dziennikarzy,

Rajem dziennikarzy, a w każdym ra­
zie rajem, jest Danja

Mały ten kraik, błyszczący w yso­
ką kuhurą, posiada 320 pism codzien­
nych, wychodzących w i z  górą mil* 
jonie egzemplarzy Ale to jeszcze nie 
wszystko. W Danji wychodzi 75 mie­
sięczników, tygodników etc., n ij li­
cząc pism humorystycznych i prze 
giądów mód.

Ponieważ ludność lego szczęśli­
wego kraju liczy 3 milj. 700 000 mie­
szkańców, przeto 1 egzemplarz dzien­
nika wypada na 3 mieszkańców.

Jest to rekord czytelnictwa.
U nas zaś 500 000 egzemplarzy 

(ogomy nakład dzienny w całem p ar 
stwie) dzienników wypada na 27 
milj. mieszkańców. W samej zaś sto­
licy w Warszawie, na 900.000 m iesz­
kańców wypada 800 000 egzemplarzy, 
czyli 9 proc. ludności Warszawy czy­
ta gazety!

To już dużo lepiej stosunek ten 
przedstawia się w naszej Bydgoszczy 
Trzech miejscowych pism rozchodzi 
się iu około 18.000. a douczywszy, 
że 2 000 zamiejscowych, mamy razem 
20.000 czyli na 5 m ieszkańców jeden 
egzemplarz dziennika.

Towarzystwo dla Handlu Aptecznemi ■ Parfumeryjnemi Towarami

i  E. SEGAŁL
w  WILNIE, Sp. Ake,

Jutro dnia 22 go b m. o godz. 9 ej rano

otwiera się 4-tą filję "lsze"° ęb:ori:'va
ul. Rudnickiej, róg  Za walnej Nr, 20-52
Filja zaopatrzona jest dużym assortymentem towarów: apteczn, 
chemicz. perfumer, oraz artykułów gospodarstw a domowego.

1 Ż Ą D A J C 1 E  T Y L K O !
Q L lC E R O ? H O S P H A T E  CZYSTY i z  Ż E L A Z E M  “ ^ B u k o w s k ie g o

Stosow any Drzv anem ji, nerw ow em  w y czerp an a  I w  stanie upadku 
ogólnego  odżyw iania .

T H Ś  P U R G A T 1V  P O D Ł U G  C H A M B A R D A  ^ B u k o w s k i e g o

Ziółka przeczyszczające, nfeszkodLw e dla organizm u, łagodnie  i szybko 
działające, s to sow ane  dla osób dorosłych o raz  dzieci.

Sprzedaż we w szy s 'k ich  aptekach i sk ładach aptecznych. 
U W AG A: W szystkie w yroby  na zego labora to rjum  sa zaopatrzone w 

czerw ony podp is <A. Bukowski* f m arkę ochronną trójkąt ze 
statywem

W .2 .P . W ilno 3-IU 1926 r .  Nr 10.

■  W H M T ■ ■ l l l B H N n  H I 8 1  T I S l F B B l i ;
ffl 
U

*
■
■

Zam iast T R A N U

J e  c o r  o 1 M agistra 
A B u k o w sk iego

poleca się znany 
i od lat w ielu za­
lecany przez 
W P P . Lekarzy

Syrop o przyjem nym  sm aku, bardzo chętnie przez dzieci p rz jjn  o  
w any, s’osu ,e  się przy anem ji, ogólnym  w yczerpanm , chorobie angielskiej. 

Spr7eaaż w e w ezystkich aptekach i składach aptecznych
Uwaąa\ Żądać tylko z czerwonym  podpisem  .A. Bukowski" 

i marką ochronną—trójkąt ze statywem
W ystrzegać się naśladow nictw .

Reg. Min. Zdr. P jb l- .N r  214.

s s a a a s a a m s  I  L e tn isk a , w ie jsk ie
Ofiary.

— N a  L igę  O b r o n y  P o w ie trzn e j  
P a ń s tw a . Z a m ie ć  k wiato™ na trumnę ś. p. 
pułkow nika p lo ta  A dam i Z aleskiego—H ou- 
raltow ie z L ioniszek 15 zł

Wilno, D ąbrowBlcego Nr. 3 m, 6 od g. 3 —5 po p o i

1) p rzy j ow anie ofert na letniska z utrzym aniom  1 bez niego.

2) inform ow anie osób , k tóre  zechcą z letnisk skorzystać.

mm m
Dziś będzie w yśw ietlany film

„SYN STEPÓW i [EGO KOŃ“ &,*„w
NAD PR O G R A M : «K‘.o rano w staje, ten cały  dz-eń jest śp :ący» — farsa w 2 aktach 

O R K iESIR A  pod dyrekcją k ap tlm is tiz a  p . Szczepańskiego.

CENA B 'L E T Ó W : P a rte r — 50 gr,, Balkou — 23 gr. KASA CZYNNA; w  niedzelę i św ięta  od godz. 2 m. 30. w dnie pow szednie 
od godz. 4 m. 30. PO CZĄ TEK  SEANSÓW ; w riedzie lę  i św ię ta  o godz 3 ciej, w  dnie pow szednie od godz. 5-tej.

K ULTlJRALNO O * w  i A TO WY
SALA MIEJSKA ful. Ostrcbran-.ska 5)

H B S B f l l f l B B I  
■  H
® S P Ó Ł D Z I E L N I A  k O L h u n 1

ZWIĄZKU ZIEMIAN £

T E L E F O N  i—147 £ 3

KRESOW EUO

O  f i  ZAWALNA 1

p  Sprzedaż i zakup:

“ 1 Żyta
, Owsa

I Jęczmienia
uJ Otrąb żytnich i pszennych m

1 Soli.

ii
RB
m

I
1

D N I E M  D Z I S I E J S Z Y M

k s i ę g a r n i a
S K Ł A D  N U T G e b e th n e r a  I W o lffa  i S - k i

Ajencji Lłtiitfiiej
za w iera ją ce  n ajśw ieższe  h a j z r ó d ło w s z c  i najobf itsze  in fo rm a cje  i s p r a w o z d a n ia  z  g ie łd  p ieniężnych  
i akcyjnych c a ł e g o  świata, n o to w a n ia  to w a r o w e  z e  w szy s tk ich  r y n k ó w  w  kraju i z a g r a n ic ą —są n iez  
będ^ m w y d a w n ic tw e m  p o d ręcz n em  w  kazdem p r z e d s ię b io r s tw ie  h a n d low em , p rz em ya łow em

cz y  też b a n k u .

C o d z ie n n e
W iad om ośc i

E k o n o m tezn e

Dodatek tygodniow y 
do C.Vf E . p. t. „Gazeta H a s ł o w a <i pośw ięcona jeef spraw om , potrzebom  1 

stulaiom  kupiectw a polskiego
po-

Abonament przyjmuje: P rz e d s ta w ic ie ls tw o  W ileń sk ie
Ajencji W sch od n iej ui. Mickiewicza 4

m

z o s t a ła  p rzen ies ion a  do now ego obszernego lokalu u l, M ick iew ic za  N r 7 w. m . (obok  m agazynu Szefa)

Poleca w  ogrom nym  w yborze ob  'n ie  znacznie rozszerzone iz ia ły  
książek i nu t. Zam ów ienia zam ie jscow e — w ysyU m j odw rotną

£  poc7łą. | | I I I I I I I I I I K atalogi g ra tis . ^

1 r  \4 u
NAKOPANE 
villa Ostro ja

p iz y  u ;ic y  S io ik ie w  -cza p o le c a  s ł o n e c z n e  p o k o je  
w ra z  7. c a ły m  u tr z y m a n ie m . P e n s io n a t  p o d  z a r z ą d e m

Janiny Żylińskiej.
E ie k i ry c z  iość, łazenka, k u c h m a  obfita.

CENY NiZ KIE

Ogłoszenie.
Sąd O kręgow i w Wilnie I W ydział Cywilny ogłasza, 

że decyzją z dn-~, 27 m aja 1926 r. postanowili 1) un 'ew ażnlć 
u tracone 4 i pól proc. listy zastaw ne W ileńskiego Lanku Z m r 
skiego serji 5 ej po 1000 rb. każdy za NN 20229, 21270 
21271, 21272, 2127 -* i 21279 oraz serji 8-ej Nr 48224, serji 21 
Nr. 163878, serji 21 Nr. 163473, serjl 22 Nr, 169177, serj 8-ej 
za NN 73747 772S6, 88587. 90478,94813. serji 9-aj NN. 105,1 
i 110502, serj. 10-tj NN. 117031 l 117032 serii 11 Nr. 125337, 
125338 i 125339, re j, 12 Nr. 13283’ < 132832, serj, 15 Nr. 144822, 
serji 24 Nr 171342 i 171343 serji 27 Nr. 175929. 75930, serj' 
32 NN. 1882M, 188212, 1SS213. 18S214, serji 33 NN. 192107, 
192108, 192 09, 196848. 196849 i moSSU. serji 35-ej NN. 202212, 
202213, 202214, 202215. 205207. serji 39 Nr. 325208, serji 30 
Nr. 2C9CUO, 2( 9007, .09008, 209009, 209093, serji 17 Nr. 153308 
serji 19 ej NN. 158034, 158U35, serj, 20-ej Nr. 100705, 10070c 
160707, seiji 2!-ej 164348, 164349, se rj’ 24-ej Nr. 171341, ser" 
3-ej N r, 6810. 8592 359 3, 8594. 8595, 8596, 8597 i 9633, se rj’ 
4iej Nr. 12601, 13435, 13258, 14532, 14533, 14531, 14535, 17010. 
serji 5 ej NN. 20228, 20230. 20271. =erji 6.ej NN 25.06. 25577 
25574. 25931, 25932, .7186, >7187. serji 8 ej NN. 42407, 53888. 
54143, 54140, 54147, 7 3745, 73747, berji 3-ej Nr. 2332, serji 4-ej 
3338, serji 11 Nr. 31009. 32595. 32596 32764, -eiji 20 ej 37871, 
se rj’ 32 ej 41687, serji 74,ej 40048, przyczem ostatnie 9 sztuk 
listew  są nom inalnej w artości p r  500 -b. każdy i 20ua akcji 
tegoż Banku Ziem skiego w W ilnie po 250 rb. każda 6,ej em isji 
z- N N . 66 1, 6612, 6613, 6614 i 0615, 4-ej emisji NN. 3326, 
3327. 3328, 3329 i ..330, em isj 23-ej Nr. 166.5, 16656, 1665. 
10658, 16669 oraz 1-ej em isji NN. 2288 2289. 2 >90, 2291 2292 
i 2) p izyznać Arji Z ilierm ai.owi praw o do otrzym ania od Wi 
leńsiciego Banltu Ziem skiego dnblikatów  uniew ażnionych ty tu­
łów , względnie '-apitału z procentam i w myśl art. 9 u staw y  
u staw "  z dnia 26 l.pca 1919 r. pisano: *21271 >.—P o p raw io ­
no; <21» <158035*.—Spi, N. Z . 461/26.

P. o. Sekretarza

O d lat 50 zgórą znane, a oheente 
najbaidziej rozpow szechnione

P l a g i  
S n c  l e n i e g o

• a - . Vpujedyncze, dw u — trzy  — i cztero
-kinow e pługi obracalne. oraz radełka 
otrzym yw ać możni w  Syndykatach, 
Spółdzieln iach  i S kładach Rolniczych. 
Przy nabyw aniu  zwracać uw agę 

na I ° raz n a
firm ę J *  lJ U A I I C U I j  markę 
ochronną. A by p ług i po z Jarcu  się 
dalej dobrze pracow ał •— fabryka d o ­
starcza w łasne lemiesze, płozy, rozfcła- 
dnle i t. p. części na zapas.

Zarazem  polecam y odpow iedzialne

Brony sprężynowe
na rurkach i na  kantów ce (jako 
trw alsze), a także lekke i ciężkie

Bronki 2 i 3 polow e.
Po cennikt i o b jaśrieu ia  należy 

zw racać siię pod ad r :scm J.SUCHEN1, 
poczta G idle, wój. Łódzkie.

O d 1843 o mistnieje

1 L  H  fS  t i  I  f l  drewniany do sprze- 
ul Tatarska 20. dan ia  w Nowo-W ilejce

MEBLEPy
jadalne, syp ialne, sa­
lonow e i gab inetow e 
k r e d e n s y ,  sto ły  
szafy, łóżka i t. d, 
W ykw intne— M ocne— 

N iedrogo.
S P R Z E  D A Ż  
N A  R A T Y

MIESZKANIA
m ałe I duże. lokale 
handlowe, <klepv 
posiada  zaw sze w 

dużym wyborze

Dom H andl.-K om

„ Z A C H Ę T A "

G dańska 6 tel. C-05.

3 000 ,&*;
Inne sum y lo k u je ­
m y n a  1-ej hipote. 
ce dom ów  i marne* 

ków
Dom H.- K

. Z A C H Ę T A ”
G dańska 6, tel. 9*05

L A S Y

i m aterja ły  leśne 
najszybciej sp .ze. 

daje

Dom H -K.
„Z a CHĘTA«

G dańska 6. 
Telefon 9 —05.

iA H i .k tk iA iii .li .

Mieszkania
poszukuję 4  pokoje z 
tic h n ią  w śródm ieściu . 
Z głoszenia do  Ądm. 

b łow a pod C. M.

P I A N I N O  
Szredera koncertowe 
w dajlcpszem  s tan ie , 

n iedrogo sprzedam . 
Ul. Sawicz, 16 m 4.

WBWSZYT IUCH 

SKtSDflCM *PTEa«tYn> 

i flPTERACrt

NIEZAWODNY^

W.Z.P. Nr 33, W ilno, dn. 15-YI-26

SZOFER
z dobrem i św iadec­
tw am i o z n a jm io n y  w 
prow adzeniu sam o­
chodów  w szystkich 
system ów  przyjmie 
posadę  od zaraz, O ter- 
ty  pod «Szofer» N ieś­
w ież u l. Studencka ó.

Zakrystjan,

D i  erźaw
niają ków po szu- 
Kujemy. Refie ktan- 
ci bardzo po ważni.

„ Z A C H Ę T A 1

G dańska 6.
Telef. 9—05

Doświadczony
pracow nik z jiow ażne ' 
m rekom endacjam i, 
solidny, pew ny, poszu- 
kn .e  zaiecia przy ek­
sploatacji la s r lub b iu­
rowego jw  przedsię­
biorstw ie czy w ększem 
gospodarstw ie rolnem. 
Z głoszenia do Biura 
Reklamowego, G arbar­

ska 1, tel 82.

Akuszerka
W.Sfniałowska
przyjm uje od godz. 

do 19. Mickiewicza 
46 m. 6 

W ZP N r 6o.

Do wynajęcia
część sklepu (galante- 
rja ) spokojnej uczci­
wej Polce. O ferty  

piśm ienne,
Ad, w Redakcji dla 

Ziemianki W. B.

Plany
polrzeone orzy budo ­
wie m łynów , m oslów  

t. p. zdejm uje z n a ­
tu ry  inż. P aw łów  

Remrencje Instytucji 
Państw ow ych. 

G ln m az ja lra  4, W ilno

M i ó d
lip c o w y

n a tu r a ln y  św ie t}  
p o l e c a  s k ł a d

Antoniego
Januszewicza

u l. ZauiK ow j 20 a 
Telefon 8-72.

POTRZEBNA
gospodyni wykwalifi­
kowana z dcorem l re ­
kom endacjam i do m a­
ją tk u . W arunki dobre 
/a k re t  9, m. 2, od 

godz, 2—5.

Okazyjnie
posiadamy do 

sprzedaży parę  d o ­
mów bardzo ta n u  
z ogrom ną przy­
szłością i zarobkiem

Dom H.-Kom. 
„ Z A C H Ę T A *  

G dańsk" 6 '
  Tel. 9 —05

Ko n c e s j ę  na re>
stan rację  posia­
dam  — poszuku­

je spólnfka lub dz ie r­
żawcy. H oiel SoJro- 
łow rm ego, Nr. 30, po- 
m ędzy godz. 10 — 12 

1 5 - 7 .

Narzędzia
stniarskie

DO SPRZEDANIA  
ul G im nazjalna 8 —1.

<Bfc.CKF.RA* 
fortepian gabinetow y 
praw ie  nowy k rzyżo ­

wy do sprzedan a. 
Ul. K ońska 26 m. 14.

C O N A N  D O Y L E .

22) Koło w trójkącie,
— Jakiż jest twój pian?..
— Jutro o świcie wyjadę do Hob- 

son—Parku i oowiem się od telegra­
fisty, gdzie się zatrzymał nasz repor­
ter. Powiem mu, że jestem członkiem 
loży i gotów  jestem za oewną sumę 
zdradzić jej tajemnice Wierzcie mi, że 
złapie się na to! Powiem mu, że 
wszystkie Dokumenty pozostawiłem w 
domu Lecz jeśli życie mu jest miłe, 
nie przyjdzie do mnie, dopóki noc 
nienastąpi i ulice me będą puste. To 
wszystko wyda mu się zupełnie lo- 
gicznem. O  dziesiątej będzie musiał 
się stawić u mnie i będz e mógł przej­
rzeć dokumenty wszystk.cn naszych 
spraw Pewien jestem, że przyjdz-e.

— Cóż potem?
— Sami m ożece sobie wyobraźić, 

jaki będz;e koniec. Dom w którym 
mieszkam, stoi na uboczu. Gospodyń: 
moja głucha jak pień W. całym do ­
mu mieszkamy tylko we dwuch, ze 
Skanlandem. Jeśli człowiek ten zgouzi 
się na moją propozycję, dam wam 
znać o tern, siódemka nasza zbierze 
się u mnie na dziewiątą. Wprowadzę 
go do domu jeśli żywy zen wyjdzie, 
to będziemy musieli przyznać, że Bir- 
da Edwards ma wyjątkowe szczęście.

— Sąozę że uwolni się wkrótce 
jedno miejsce u Pincertona —odrzekł 
Maginczi. — Zgadzamy się na twą 
propozycję. Mac Murdo. |utro o dzie­
wiątej będziemy u ciebie. Będziesz 
musiał zamknąć drzwi za nami, resztę 
pozostaw nam

R O Z D Z 1 Ł XVII.

Detektyw w  pułapce.
Dom w którym mieszkał Mac 

Murdo był istotnie bardzo odpowied­
nim do wykonąnia powz.ętego plamK. 
Siał on na krańcu miasta w znacznemt

oddaleniu od bardziej ruchliwych 
ulic. W każdym innym wypadku spis 
kowcy zaaowolmliby się zastrzeleniem 
ofiary. Lecz tutaj chodziło o to, by 
się dowiedzieć, jakie wiadomości żr ą- 
żył już zebrać Edwards i od kogo, co 
zakomunikował swym właazom. Mo­
że za późno już było, może zdą­
żył już zakończyć swe dzieło. Wfedy 
należało się zemścić. Mieli jednak 
wszyscy nadzieję,) że detektyw nie 
miał dosyć czasu na zebranie kom pro­
mitujących danych.

Mac Murdo wyjechał do H obson 
—Parku. Pofścja dnia tego zdawała 
się nim specialnie interesować. Kapi­
tan Marwin, który stwierdził, że zna 
go jeszcze z Chicago, zwrócił się oo 
niego na dworcu. Mac Murdo odw ró­
cił się plecami nie odpowiadając na 
pytanie. Po pow rocie do domu, zja­
wił się Maginczi.

— Prżyjedziei
— Doskonale — zawołał mistrz. 

Maginczi stał przed Mac Murdą, po< 
bizękując zlotem: łańcuszkami przy
kamizelce, na ręku jego błyszczał 
wspaniały duży brylant. Alkohol i po ­
lityka zrobiły z niego jednego z n a j­
bogatszych i najmożniejszycn iudzi w 
Vernissie. Tern straszniejszą w ydaw a­
ła mu się perspektywa więzienia i 
szubienicy, którą ujrzał dnia poprzed­
niego.

— Czy myślisz, że dużo już s:ę 
^owiedziat? — zapytał Maginczi, nie 
«skrywając niepokoju.

Mac Murdo skinął głową smMtnfe.
— sędzi tu już o a  dawna. Co- 

najmniej sześć tygodni, a wątpię czy 
tracił czas na zachwycanie s>ę krajo­
brazem. Jeśli cały czas operował ka­
pitałami wielkich przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, to, sądzę, że mógł się 
■dużo dowiedzieć.

Lecz w naszej loży niema ani jed­
nego  brata, którego można byłoby 
podejrzewać o z d ia d ę — zawołał Ma- 
gincz'. — Wszyscy bracia wierni są

nam. Ale, ale, <lo djabla, a ten łotr 
Morys. Nie pomyślałem o nim.

Jeśl by który z naszych zdradził 
lożę, to tylko on. Zdaje mi się, że bę­
dę zmuszony przed kolacją jeszcze 
posłać do niego dwuch zuchów . Zmu­
szę go , by opowiedział nam w szystko, 
co wypaplał przed Edwardsem.

— 3yłoby , bodaj, nieźle tak po­
stąpić — odrzekł M*c Murdo. Cho 
ciąż, wyznał szczerze, żal on go  Kil­
ka razy rozmawiał ze mną o  loży i, 
chociaż patrzy na wszystko nieco ina­
czej, mż my, tern niemniej, nie posą­
dziłbym go  o  zdradę. Ale, oczyw iście, 
nie m ogę za to ręczyć

—  Ja mu pokażę, temu staremu 
łotrow i!, — krzyczał Maginczi ze 
wściekłością. Oddawna go  śledzę.

— Wiesz, naturalnie lepiej niż kto 
inny, co należy orzedsięwziąć — mówił 
spokojme Mac Murdo. — Lecz, nieza 
leżnie od tego, co postanowisz, trze­
ba zaczekać do jutra. Nie możemy 
przedsiębrać nic nowego, dopóki nie 
.została v/yjaśn!ona cała ta historja z 
detektywem. Nonsensem byłoby dziś 
%t*łaśnie czujność policji pobudzić.

— Masz rację — zgoaził się Ma" 
ginczi — wszakże od Edwardsa do" 
w iem y s ę, skąd czerpał wiadomości. 
Wyrwiemy mu te zeznania, choćby 
przyszło wydrzeć z niemi serce z je 
g o  piersi.

—  Mówiłem dziś z nim. Interesuje 
się bardzo sprawami loży i oto dał 
mi nawet pieniądze.

Mac Murdo wyjął z kieszeni pacz­
kę dolarów.

—  Obiecał zapłacić o wiele więcej, 
za dokumenty

— Jakie dokumenty?
— Te, które istnieją w jego wyo­

braźni Naopowiadałem mu o naszych 
ustawach, księgach, spisach członków. 
Pewien jest, że dziś wieczór będzie 
znał wszystkie tajemnice loży.

— Czy nie pytał, dlaczego nie

przywiozłeś ze sobą tych dokumen­
tów?

— Nie mógł myśleć wszakże że 
ja człowiek prześladowany przez p o ­
licję mógłbym ciągnąć *e sobą tak 
kompromitujące papiery! Nie dalej, 
jak dziś rano, kapitan Marwin zacze­
pił mnie na dworcu...

— Słyszałem już o tern. Będzie­
my musieli zlikwidować to ind>wi/ 
duum. Trudno będzie zatrzeć ślady 
twej dzisiejszej wycieczki do Hobson 
Parku.

— Jeśli postąpimy ostrożnie, nikt 
nie będzie mógł postawić nam za­
rzutu popełnienia morderstwa.—Za­
uważał Mac Murdo, wzruszając ra 
mionami. Nikt nie będzie wiedział, że 
wszedł do mego domu, i gotów je­
stem założyć się, że likt nie ujrzy go 
wychodzącym stąd. Opowiem szcze­
gółowy plan nowego postępowania. 
Zbierzcie s<ę wszyscy umni epunkl u  
alnie o dziewiątej On przyjdzie o 
dziesiątej Postuka trzy razy. O tw o­
rzę mu, potem ccfnę się i zamknę 
z3 nim drzwi na klucz. W tedydetek- 
tyw ten będzie do nas należał. Lecz 
pewien jestem, że sprytny ten czło­
wiek będzie uzbrojony. Zwiodłem go 
doskonale a jeanak, niewątpliwie, 
będzie się miał na baczności t jeśli 
w pokoju, do którego go wprowa­
dzę, zobaczy on siedmiu ludzi, zacz­
nie strzelać odrazu.

— Masz racię
— Odgłos strzałów sprowadź' po- 

licję-
— Naturalnie
— Proponuję więc, że wy wszyscy 

pozostaniecie w dużym pokoju, jego 
zaś wprowadzę do sąsiedniego po 
koju i zostawię tam, sam wyjdę niby 
po papiery. Dam wam wtedy znać. 
Potem wrócę do niego z fatszywemi 
dokumentami, gdy zacznie czytać, 
chwycę go ztylu za rękę, usłyszycie 
moje wołanie i przybiegniecie mi na 
pomoc, musicie się śpieszyć, bo jest

on również silny, jak ja
Doskonały plan, loża nasza po 

winna być ci wdzięczną za ratunek. 
Myślę, że jeśli kiedyś zajmie ktoś 
sw oje miejsce, to n:kr inny, jik ty.

— Aie, tymczasem, jestem jeszcze 
człowiekiem nowym,- zauważył skrom­
nie Mac-Murdo. Twarz jego wyrażała 
radość, z usłyszanego komplementu.

Pa powrocie ao domu, Mac Mur­
do zabrał się do przygotowali na 
wieczorną wizytę. Pizedewszystkiem 
wyczyścił i nabił swój rewolwer, n a ­
stępnie obejrzał cały pokój, w któ­
rym miała b ;ć  przygotowana pułapka 
na detektywa.

Była to duża sala z diug.rn sto­
łem pośrodku i oiecem w kąde. 
0 '<na osłonięte były lekkiemi firanka­
mi, Mac Murdo ooejrzał je uważnie. 
W yaało mu się, widocznie, t i  zbyt 
łatwo można zajrzeć do pokoju ze­
wnątrz. Brak ten gmął jednak wobec 
wygóJ, które przedstawiało to mie­
szkanie. Potem rozmówi* się ze swym 
wspódokatorem Skonlandem i op o ­
wiedział mu w paru słowach s w ó j  
plan. Człowiek ten w głębi duszy, 
był głęboko wzburzony krwamemi 
gwałtami, które szajka ich popełniała 
stale.

— G dybjm  był na twym miejscu, 
Skanlundzie,— wyszedłbym tego w ie­
czoru z domu. Tyle krwi się tutaj 
poleje...

— Jestem tego samego zdania— 
odrzekł Skanlund —mam silną w o'ę, 
lecz słabe dało. O d chwili, gdym  
ujrzał inżyniera i zarządzającego fa­
bryką duńczyka zabitych przez na­
szych, nie mam sił więcej. To nie dla 
mnie.

Jeśli loża me będzie m>ała mc 
przeciw temu, chętnie postąpię w 
myśl twej rady.

O godzinie umówionej, wszyscy 
zebrali się u Mac Murdy. Gospodarz 
poczęstował ich wódką i wkrótce 
Baldw.n i Kormak byli n a w D Ó ł pjani.

Kormak oparł się o piec, mocno na­
palony g d y ż  wiosna była  zimna, od- 
S zk oczy ł  Więc natychmiast, mówiąc 
znacząco-

— Dość gorąco! 3
— Tak, tak—zawołał Baidwin, ro­

zumiejąc po swojemu siowa koleg*, 
Jeśli przywiążemy go do pieca, w y­
śpiewa nam całą prawdę

— No naturalnie—zauważył spo ­
kojnie Mac Murdo. Człowiek ten Do­
siadał widocznie stalowe nerwy. Le­
żała riaf nim odpowiedzialność za 
ca‘y przeb eg tej sprawy, a jednak 
spokojny był i zimny, jak zwykle. 
R .ucafo się to wszystkim w oczy.’ jg

— Mak Murdo gorąco go powita... 
rzekł Yaginazi. Nie zauważy on nic 
podejrzanego, dopóki nie zostanie 
schwytany za gardło... Jak to źle 
jednak, że nie ma w oknacn o- 
kienic.

Mac Murdo obszedł okna i po 
zasłanie! je firankami.

— Teraz nikt nie zajizy. Za chwi 
lę powinien on tu być.

— A jesii nie przyjdzie, mógł 
przeczuć coś?

— Przyjdzie, nie bójcie się.—On 
uksam o pragnie tu przyjść, jak wy. 
Ciszej. Kto tam?

Siedzieli bez ruchu, niby figury 
woskowe. Rozległo się potrójne 
stukanie.

— Cicho
Mac Murdo podniósł rękę. Po­

ważnie spójrzał po wszystkich. Mi- 
mowoli wszyscy chwycili za broń.

— Milczcie, jeśli w?m życie miłe 
W yszeptał Mac Murdo, wychodząc z 
pokoju. Zamknął zn sobą drzwi na 
klucz.

D. C. N.

Wydawca S ta n i s /ą  w  £ f l* c tle w ic z  — Redaktor w/z C/esiaw Karwowski Odpowtedaiainy sc s g ’ai®r.nla 7® non  JtAwińaśct. Drukarnia .W ydaw nictw o Wileńskie* Kwaszeloa 23


